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Kraków, dnia 6 października 
15180 zgiął 

Widocznem jest i powszechnie wiadomem, 
Że Austrya dwoistą dotąd miała politykę 
w kwestyi polskiej; sama się zresztą z tem 
nie taiła, a twierdzenie to nasze oprzeć 
jeszcze możemy tak na notach hr. Rechber- 
ga, jak na oświadczeniach ministrów poli- 
cyi i sprawiedliwości, tak na akcyi dyplo- 
matycznej gabinetu wiedeńskiego, jak na 
postępowaniu władz na granicy i w Galicyi. 
„ Dwoistość w polityce krótko bardzo trwać 
może; faza, də której się ona odnosi, musi 
się szybko skończyć, aby nie przemieniła 
sio w sprzeczność. Otóż, to co ze strony 
Austryi w pierwszych chwilach powstania 
było dwoistością, dziś stało się sprzeczno- 
ścią. Jeżeli zaś dwoistość jest nieraz zrę. 
cznym tylko środkiem, to sprzeczność jest 
zawsze zgubną: na sprzeczności rząd regu- 
larny nie może się długo opierać, i w koń. 
cu sprzeczność nietylko że nie doprowadza 
do celu, ale stwarza położenie niepodobne, 
prowadzące do katastrofy, a w polityce ka- 
tastrofa, to liczba niewiadoma. 

Zaraz w początkach powstania rząd áu- 
stryacki zajął dwoiste stanowisko, zaraz roz- 
dzielił kwestyę polską na dwie części a nie- 
stety dotąd ani zszedł z tego stanowiska ani 
nie złączył w swojej polityce rozciętych 
przez siebie dwóch części sprawy polskiej, 
a tak powoli sam może o tem riewiedząc, 
doszedł dziś do krzyczącej z samym sobą 
sprzeczności. W zasadzie, w teoryi, dyplo- 
matycznie, gabinet wiedeński oświadczył się 
za sprawą polską , reprezentowaną przez 
zbrojne powstanie, i czytaliśmy noty hr. Rech- 
berga, jedog po drugich coraz. bardziej sta- 
nowcze, coraz więcej solidaryzujące się z 
kweetyą polską, coraz większą otuchę da- 
jące powstaniu i tym wszystkim co je Ży- 
czeniem lab czynem wspierają. Słowem, 
rząd austryacki coraz głębiej zapuszczał 
się na tej drodze, na której zasadniczo i 
teoretycznie wspierał sprawę polską, ws, ie- 
rał walkę Polski przeciw Moskwie, walkę 
prawa z bezprawiem, wolności z despotyz 
mem, cywilizacyi z barbarzyństwem, katoli- 
cyzmu ze schizmą. 

Praktycznie zaś i w wykonaniu, admini- 
stracyjnie i sądownie rząd austryacki dzia- 
łał i działa na granicy i w Galicyi w celu 
utrzymania status quo, w duchu i kierunku 
swoich dawnych stosunków z Rosyą; zapo- 
znając niejako wypadki, które go do akcyi 
dyplomatycznej zniewoliły i których jest 
jednym z czynników. I widzieliśmy jak po- 
woli władze w Galicyi robiły krok za kro- 
kiem w kierunku śgo przymierza aż doszły do 
tych samych praktyk co Prusacy na mocy 
konwencyi 8go lutego, i ujrzeliśmy rząd au- 
stryacki oddający przysługi i pomagający 
bezprawiu, despotyzmowi, barbarzyństwu, 
schizmie, słowem Moskwie przeciw elac] 
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aż nareszcie doszliśmy do tego, że dwoi- 
stość tej polityki przemieniła się w poli- 
tyczną i moralną sprzeczność, W pierwszych 
chwilach powstania, dopóki ta dzisiejsza 
sprzeczność była tylko polityczną dwoisto- 
ścią, mogła ona znaleść ze stanowiska au- 
stryackiego niejakie wytłumaczenie, mogła 
ona, wyznajmy to, być zręczrą. Gabinet 
wiedeński może źle zawiadomiony lub też 
uleg:jąc prawie ogólnemu złudzeniu, mógł 
nie wierzyć w trwanie powstania i zapo 
znać jego głęboką przyczynę, będącą jego 
prawdziwą siłą i powodem jego trwania; 
mógł rząd austryaeki w pierwszych miesią- 
cach powstania nie wiedzieć, iż niemo- 
żebność rządu rosyjskiego w Polsce było 
i jest prawdziwym czynnikiem powstania, 
mógł więc myśleć, iż to zwykły tylko wy- 
buch przepełnionego uczucia narodowego, 
sprowadzony błędami rządzących , który 
właśnie z powodu swojej gwałtowności mi: 
nie prędko, nie doprowadziwszy rzeczy abi 
do ostateczności, ani do zmian, ani do wiel- 
kich niebespieczeństw. Tak wnioskując Au- 
strya, mogła sobie powiedzieć, i} właśnie 
w tem krótkiem trwaniu powstania polskie- 
go nadarza się jej wyborna sposobność za- 
strzeżenia się na przyszłość dyplomatycz- 
nem wypowiedzeniem zasady, omijając przy- 
tem wszelkie teraz możliwe trudności od- 
mową wszelkiej pomocy walczącej Polsce; 
mogła sobie nareszcie powiedzieć, źe walka 
dwóch przeciwników osłabiając ich qrzy- 
nosi zawsze korzyść sąsiadowi. Z tego 
więc punktu widzenia Austrya zakładała 
sobie podwójny cel, podwójną korzyść; szu- 
kała moralnego powodzenia, bratając się z 
opinią publiczną cywilizowanego świata, z 
opinią liberalną w Europie, co nie małej 
było dla niej wagi przy początkowym roz- 
woju swobód konstytucyjnych i towarzyszą- 
cem im podniesieniu się kredytu; dalej ce- 
chując raz jeszcze i to w głównej kwestyi 
swój rozbrat i swoją niezależność od Rosyi; 
nareszcie stając po stronie słuszności, co 
przecież ma zawsze swój urok, a przy tem 
odróżniając swoje postępowanie od postępo- 
waniajPrus, co także niemogło być jej oboję- 
tnem, skoro w imieniu narodowości i wolności 
zamierzała odezwać się w Frankfarcie; lecz 
zarazem opierając się wciąż na mniemaniu 
o krótkiem trwaniu powstania i małej wa- 
dze wypadków myślała Austrya , iż zdoła 
zapewnić się materyalnie, chroniąc się od 
obowiązków i następstw, które wyniknąć 
mogły z postawy przyjętej przez nią wó- 
bec kwestyi polskiej. 

Takie wytłomaczenie postępowania Au- 
stryi mogłoby być politycznie uzasadnionem, 
taką politykę możnaby nazwać racyonalną, 
ale pod jednym warunkiem, jeżeliby premisa 
z których wychodziła, były prawdziwe. 
Lecz dziś po ośmiu miesiącach, w obec stra- 
sznego charakteru jaki przybiera walka, 


jaki jej sama Rosya wciąż nadaje, w obec 
uznanej nierożebności rządów rosyjskich 
w Polsce, a więc w obee konieczności zmia- 
ny dawnego porządku rzeczy, ta polityka 
byłaby nadal niepodobną, złą, krótkowi- 
dzącą, grzeszną, doprowadzićby musiała 
nietylko do utraty możliwych zysków, ale 
do najzgubniejszych skutków, i przypisaćby 
ją można tylko tej nieudolności, która nie 
uinie nietylko przyszłości przewidzieć, ale 
nawet zdobyć się na postanowienie. Inne 
położenie innego wymaga kierunku. Upie- 
rając się dalej przy dotychczasowej polity- 
ce,- Austrya nie tylko. straciłaby wszystkie 
odniesione = korzyści, . ale przygotowałaby 
sobie klęski, Akcya dyplomatyczna dopro- 
wadzona do ostatnich kresów, nie dozwala 
już dwoistości. 

Minął już czas liberalizmu w notach. Dziś 
już nie można bratać się z opinią publi- 
czną, a działać przeciw powstaniu walczą- 
cemu za wolność; niemożna cechować swo- 
jego rozbratu z Moskwą, a oddawać jej przy- 
sługi przeciw Polsce; nie można odróżniać 
się od Prus, a opierać się na konwen- 
cyach z Rosyą. Dziś nie idzie już tylko o 
zbawienie Polski, ale o zwycięstwo Moskwy. 
Chwila zaś słów i not minęła; dziś tylko 
czynami nącechować można swoją polity- 
kę. Dziś nareszcie rząd austryacki w wię- 
kszej niż kiedykolwiek znajduje się sprze- 
czności z samym sobą, a sprzeczność ta 
może: się stać zgubną w bardzo krótkim 
czasie, może przynieść gorzkie owoce. Tem 
zgubniejszą okaże się ona, jeżeli zastano- 
wimy się nad stanowiskiem Austryi stworzo- 
nem w kwestyi polskiej przez Galicyę, je- 
żeli rozpoznamy, w jak trudnem i niebez- 
piecznem, położeniu stawia naszą prowincyę 
sprzeczność polityki austryackiej, jaką ona 
dla samego rządu stwarza tu przyszłość. 
Przedmiot ten osobnego wymagać będzie 
artykułu. 


KORESPONDENCYA CZASU. 


Wiedeń 5 października. 


Z posiedzenia dzisiejszego Izby niższćj Rady 
Państwa bardzo byłoby trudno zdać sprawę szcze- 
gółowo, prawie całe bowiem zeszło na samych 
odezytach, których trudno usłyszeć jak należy, a czę 
stokroć nawet i zrozumieć siedząc zdaleka. Były 
to zresztą same dokumenta, niektóre bardzo ob- 
szerne, a ze sprawozdań stenograficznych powziąść 
je dokładnie możecie. 

Po odczytaniu i przyjęciu protokułu odczytano 
listy dwóch deputowanych składających mandat 
do prezesa wystósowane. Z tych jeden jak pisa- 
łem od hr. Kazimierza Dzieduszyckiego, który 
motywuje swoje wystąpienie w sposób przezemnie 
podany. Prezes przesłał obie dymisye do minister- 
stwa stanu w celu zarządzenia nowych wyborów. 

Następnie po odczyłaniu mnóstwa petycyj, a ra- 
czćj po zawiadomienia o ich podaniu, bo osnowa 
ich znaną dopiero będzie po ich zwróceniu z ko- 


Października — Środa. 


Przyjmują się: 


nmieszczenie. 


LISTY niefrankowane nie przyjmują sig. 


OGŁOBZENIA, ODEZWY, UWIADOMIENIA, DONIESIENIA wszelkiego rodzajn, za opłatą : 
„od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie 8 contów, za następne po 5 centów, 
Do każdego obwieszozenia załączyć należy 30 centów na opłatę stęplową xa każdorazowe 


LISTY z pieniędzmi przesyłane być winny franco do bióra Administrecyi „Osasu“. 
LISTY reklamacyjne niexapieczętowane nie ulegają frankowaniu. 


RĘKOPISMA nadsyłaue Redakcyi nie zwracają się i niszczono będą. 


misyi petycyjnćj, powstał p. Mioister stanu, a o- 
świadczywszy, że udzielić winien Izbie reskrypt 
cesarski wysłany do sejmu siedmiogrodzkiego, 
odczytał ten znany już dokument. Wszakże zaraz 
po nim, odczytał mesaż cesarski do Izby, udziela- 
jący jéj pozwolenie do rozpoczęcia dyskusyi nad 
budżetem, zanim przybędą delegowani siedmio- 
grodźcy. Było to upoważnienie na Radę Państwa 
pełną, którego Izba, powstawszy, wysłuchała. tai 

Po ministrze stanu zabrał głosi p. Plener mini 
ster finansów i odczytał bardzo długo umotywo- 
wane projekta do nstaw o reformie podatków sta- 
łych, o podatku dochodowym, zbytkowym, osobi- 
stym. Jeżeli się nie mylę, były tam iane jeszcze 
projekta, których odezyty przeszło półtorygodziny 
zabraly. Wyznaję, że niepodbna mi było pochwy- 
cić wszystkich argumentów p. ministra, jakkolwiek 
bardzo starannie przedstawienie swoje- wypraco- 
wał. Zresztą jest to rzecz specyalna, którą należy 
dokładnie zbadać, aby z nićj można chociaż treść 
podać. 

Właśnie gdy minister finansów kończył odczyt 
swoich projektów, prezes Tzby odebrał od mini- 
sterstwa robót publicznych udzielony w formie/u- 
stawy o kilku paragrafach projekt konsensu i rę 
kojmi dochodów na kolćj żelazną ze Lwowa do 
Czerniowiec, który odczytać sekretarzowi polecił. 
Projekt ten umotywowany był obszernie, ale na za- 
pytanie prezesa, czy Izba chce takowy usłyszeć, 
Izba poprzestała na rozdaniu drukowanego pro- 
jektu między członków. Przedmiot ten obchodzi 
nas z bliska, przeto postaram się o szezegóły w 
tym względzie i takowych przesłać wam nieo- 
mieszkam. 

Na porządku dziennym był wniosek © sposobie, 
w jakim odbywać się mają rozprawy nad budże- 
tem. Przyjęto, aby dyskusya rozpoczęła się ogól- 
nem sprawozdaniem czyli raportem komisyi budże- 
towćj, ale do tego potrzeba, aby rozbiór całego 
budżetu w komisyi był ukończonym. Tymczasem 
tak nie jest; pomimo największćj gorliwości roz. 
biór budżetu ukończenym nie będzie jak za dni 
kilkanaście. Jak zaś gorliwie pracują członkowie 
komisyi, dowodzi to, że nawet w dni posiedzeń 
Izby, które się kończą około 26j z peładnia, znów 
o Stój komisya miewa obrady i nieraz do Stój 
wieczór pracuje. Jutro np. wydział jeden komisyi 
budżetowćj ma posiedzenie o Sćj zrana, o 10tej 
posiedzenie Izby, a kto wie, czy jeszcze o tej 
wieczór nie będzie posiedzenia pełnego komisyi. 
Pośpiech ten tem się tłómaczy, jak już dawnićj 
pisałem, że rok skarbowy 1863 kończy się z 0- 
statnim października; rok zaś skarbowy 1864, któ- 
ry się liczy do ostatniego grudnia 1864, zaczyna 
się 1go listopada 1863 i będzie miał wyjątkowo 
czternaście miesięcy, aby raz wprowadzić porzą- 
dek i zgodność między rachubą kalendarzową a 
skarbową i aby lata skarbowe zaczynać zawsze 1go 
stycznia. Gdy jednak teraz z końcem październi- 
ka kończy się rok budżetowy, wypadałoby, aby 
był już nowy budżet zawotowany na przyszły okres 
finansowy. Komisya zatem finansowa uznała za stó- 
sowne wnieść, co w jéj imieniu deputowany Ta- 
schek uczynił, aby Izba pozwoliła komisyi rozpo- 
cząć składanie raportów rozdziałami pojedyncze- 
mi budżetu, a raport ogólny dopiero przy trzecim 
odczycie byłby zebraniem raportów pojedynczych. 
Tym sposobem Izba mogłaby przystąpić do budże- 
tu, bo komisya lubo nieukończyła rozbioru całego 
budżetu, ma już wiele rozdziałów wykończonych, 
i raporta szczegółowe ma gotowe. 


Lubo Izba nie miała nic naprzeciw temu i pra- 
wie jednoglośnie wniosek p. Taschka przyjęla, 
jednakowoż i tak nie przystąpi zaraz do dysku- 
syi budżeta. Gdy bowiem nie było już nic na po- 
rządku dziennym dzisiejszego posiedzenia, a go 
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dzina druga pozwalała je zamknąć, prezes kładąc © 


na porządku dziennym jutrzejszego posiedzenia 
sprawę kolei lwowsko - czerniowickićj, projekta 
finansowe przez ministra odczytane i wniosek p. 
Miiblfelda tyczący się zmiany w regulaminie, 
dodał ewentualnie jako czwarty przedmiot, otwar- 
cie dyskusyi budżetowój, czemu sprzeciwił się de- 
putowany Miihlfeld. Chce on, aby gdy posłowie 
siedmiogrodzcy przybędą niebawem, zaczekać z o- 
wą dyskusyą budżetową na decyzyą sejmu wzglę- 
dem ich przybycia. Powody do tego, zdaniem jego 
były różne. Bo jąkkolwiek mesaż cesarski upowa- 
żniał rozpoczęcie tego przedmiotu bez udziału po- 
słów siedmiogrodzkich, to jednak nie wypadało 
przystąpić do niego, skoro oni brać. w nim mają 
udział; tem więcćj, że choćby Izba natychmiast 
obrady te rozpoczęła, już niepodobna jéj przy 
największćj nawet usilności wykończyć budżetu 
nowego przed d. 1 listopada. Krom tego, o ile mu 
mjafto mp; raport nad ustawą o osiedleniu jest już 
w komisyi właściwćj gotowy, i może go prezes 
jako ewentualny postawić na porządek dzienny, 
tak, aby Izba nie potrzebowała przerywać swych 
posiedzeń, 

Prezes przystawał już na żądanie deputowane- 
go Miihlfelda, gdy p. Herbst zabrawszy głos, do- 
wodził, iż Izba postąpi sobie w duchu mesażn 
cesarskiego, jeżeli, skoro jest do tego upoważnio- 
ną, rozpocznie obrady nad budżetem nawet w nie- 
obeeności delegacyi siedmiogrodzkićj w takim 
skłądzie w jakim jest dzisiaj. Upraszał on preze- 
sa, aby zatrzymał taki porządek dzienny na ju- 
trzejsze posiedzenie, jaki z początku zapowiedział. 
Prezes oświadczył, że sę chce zastósować do 
życzenia większości Izby, i naprzód poddał pod 
głosowanie porządek dzienny złożony z trzech 
przedmiotów wyż cytowanych. Większość Izby 
przyjęła ją. Potem zapytał, czy ma dodać czwar- 
ty przedmiot ewentualnie. Wniosek pozostał w 
OBEOP0I. Utrzymało się więc zdanie p. Mühl- 
elda. 

Podałem szczegółowo tę dyskusyą nad porząd- 
kiem dziennym, albowiem z nićj pokazało się, że 
Izba chce z dyskusyą budżetową doczekać się wy- 
padku wyborów sejmu siedmicgrodzkiego. Lubo 
więc mesaż cesarski upoważnia Izbę do uważania 
się za Radę Państwą pełną, chce ona być tako- 
wą de facto, co dopiero nastąpi, gdy przybędą o- 
czękiwani reprezentanci Siedmiogrodu. 


Wiedeń 5 października. 


—r. Według tego, com donosił w ostatnim liście, 
chwilowo zależy sprawa polska, albo raczej za- 
leżała w połowie zeszłego tygodnia od postawie- 
nia się Anglii względem Francyi i Austryi w rze- 
czonej sprawie. Donosiłem także, że Anglia skła- 
niałaby się do oświadczenia się w tym duchu, 
w jakim przemówił lord. Russel podczas bankietu 
w Blairgowrie; ale że tymczasem waha się 
zapuszczać się w konieczne następstwa takiego 
kroku, ponieważ jedna część gabinetu londyń- 
skiego, a mianowicie'lord Palmerston, wzdryga się 
na wspomnienie wojny, wreszcie i o tem nad- 
mieniłem, że Austrya tylko wraz z Anglią za- 
warłaby z Francyą zaczepne na rzecz sprawy 
polskiej przymierze. Otóż jako dalszy ciąg i uzu- 
pełnienie  rzeczonych wiadomości mogę wam 
znów dziś donieść, że w zeszłym tygodniu toczy- 
ly Się między Wiedniem a Londynem szczegó - 
łowe w tym względzie rokowania, które je- 
dnak nie doprowadziły do pomyślnego skutku. 
Zachowanie się Anglii wcale nie zadowoliło. Po- 
nieważ hr. Rechberg zażądał byłod lorda Bloom- 
fielda, tak samo jak od niego domagał się pan 
Drouyn de Lhuys, wyjaśnień co do postępowania 
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WYCIECZKA 
DO WIELKOPOLSKI 


(z powodu pamiątki tysiącolecia Piastowego). 


Rogoźno, Kcynia, Dobieszewko, Gołańcz, 
Źnin, Gąsawa, Pakość, Kościelec, Inowrocław, 
Gopło, Kruszwica, Strzelno, Mogilno. 


(Dokończenie, patrz Nra 212 213, 224, 225.) 


Strzelno i Mo , AE Iy IES ZE 
gilno zwiedzić jeszcze chcemy — a 
rg gdy dłużej przez Pener jechać nam przyj- 

Zie, t0 paka 0 nich uwag zbyteczne nie będą. 
Ubiór ludu tutejszego przypomina stroje używa- 
m w nalbliższych okolicach Krakowa, jak w Ło- 
Ara Czarnej waj, Krowodrzy ete.; w osadach 
tórych pozór i ziemią, Kujawy pawzajem na pa- 
mięć przywodzą. Barwy niebieska i pąsowa zno- 
wu tutaj głównie w Szatach panują, jak tam pod 
Wawelem. Znowu sukmany granatowe z wyłoga- 
mi i podszewką amarantową, jedwabne lub ba- 
wełniane pąsowe pasy na długich zwykle ciemno- 
skany ch kamizelach; zaś kapelusze czarne, ni- 
BKie, wstążką, kwiatami i pawiem piórem zdobne. 
K Kaftana błyszczy się kilka rzędów guzików, 
Odiety miewają zawoje na głowach wiązane po- 
dobnie do krakowskich; choć nie tak suto jąk tam. 
te. Gorsety i spodnice jaśnieją żywemi barwami; 
` pierścienie i paciorki świecą się i błyszczą. Przę. 
ą one i robią płótna. W obyczajach przechowa. 
o się wiele niknących teraz dawnych obrzędów 
' a nawet zabytków starej przesłości. Dość tu wspo- 
Ba ie zwyczaju wybierania w gromadach kró- 
Pe a rólowych, którzy przewodniczą w zabawach 
Obi g. zwaśnionych (Przyjaciel ludu XIII 156). 
nitwą ych starostów wiejskich rozstrzygnięty go- 
na k: prawo pierwszeństwa, lub najrychlejszem 
A Paś przybyciem; przypomina podania 
i Leszka oborze. Q y ci co się spóźnią 


na miejsce elekcyi lub ostatni do mety dobiegną, | wicza (Paryż 1841 r.), gdzie stroje wielkopolskie | Dla naiwności i podania (o którem wspomnicć 


stają się żartów ofiarą; to znów owi przodujący, 
odbierają prócz zaszczytu całorocznego przewódz- 
twa, dary z kwiatów, piór i ozdób ubioru. Uwień- 
czenie królewskiej pary, dzieje się wśród uczty, 
Wtedy nowy król urzęda rozdaje. Ta znów ude- 
rza tytuł podkownika dworu; który przypomina 
tradycyą o Leszkowem gonieniu konnem po nabi 
tych gwożdziach, do owego słupa gdzie była ko 
rona. Wreszcie po uczcić nakrywanie płachtą u- 
wieńczonego wolu i zabawa zgadywania do czyjej 
należy obory, a nakoniec tryumfalne wprowadze 
nie bydlęcia do wsi, nasuwa żywo przypomnienie 
zwyczajów dawnych, co jeszcze dziś w obchodach 
mardigrat i combrze krakowskim zostały; a w ró 
źnych uroczystościach po całym świecie reminiscen- 
cye dotąd miewają. 

Wół i spowinowacony z nim byk, nadto tur sło- 
wiański, w symbolice różnych wiar i mytów, przed- 
stawiają już to wichry, już to siłę płodną urodza- 
ju rolnego. Dla tej własności ostatniej, czczono 
wolu w Egipcie i w Indyach, Dość wreszcie na- 
pomknąć o obrzędach tyczących się Apisa, i gro 
madzie gwiazd bykiem zwanej; a jasnem będzie 
powinowactwo, w jakiem wspomniany obrzęd zo- 
stawać może z odwiecznemi wierzeniami staroży- 
tnych ludów. Tu dodam jeszcze, że wszystkie te 
wymienione obchody, odprawia lud kujawski w 
Zielone świątki; czasu onego, gdy w krakowskiem 
palą znów sobótkt, w Wielko-polsce nie znane 
wcale. 

Wprawdzie wydano w r. 1826 u Rejznera w Po- 
znaniu Wielkopolskie pieśni, wiele ich też zamie- 
szęzono w Przyjacielu ludu leszneńskim, oraz w 
zbiorach ogólnych gminnego pieśniarstwa polskiego; 
przecież godziłoby się uzupełnić te spisy, a zgroma- 
dzić razem i ocenić tutejsze podania i pieśni wraz 
z ich muzyką. Kujawianki równie miłe a właściwe 
sobie mają nuty, jak upowszechnione krakowiaki, 
ukrainkj, mazury i smętne kołomyjki ruskie. Cze- 
kają też na zbieracza malarza ubiory ludu tatej- 
szeg0, nigdy drogą istotaego studynm nie wyda- 
ne; a ledwo skąpo przedstawione w tego rodzaju 
publikacyach, jak np. w Albumie Leona Zienko- 


jednę tylko kartę ala siebie zyskały. 

Z przysłów tutejszych zacytują jedno, bogactwa 
wsi się tyczące. 

Kto ma Borzejowice, Polanowice, Markowice, 

Może królowi mówić amice. 

Zestawiwszy tę dykcyą z podobLnemi jej: 

Kto na Bejsce, Podolany, 

Może siadać między pany. 


Kto ma Chnobrz, Xiąż, Pińczów, Szaniec, 
Może iść z królową w taniec, 


Kto ma Tęczyn, Mogielany, 

Ten się liczy między pany. etc. ` 
widoczne, że to zwrotki pogubione po całej da- 
wnej Polsce, a niegdyś do jednego jakiegoś nale- 
żące utworu. 


Strzelno 


(w bliskości Kruszwicy) należało dawniej do wo- 
Jewództwa i powiatu inowrocławskiego, a szezyci- 
ło się jednym z najbogatszych wielkopolskich kla- 
sztorów. 

Kościół ów dziś po supremowaniu zakonu, jest 
parafialnym. Nawę główną 8 arkad oddziela od 
naw bocznych o połowę niższych. Krzyż (trans- 
septum) równej wysokości z nawą główną i prez 
biteryum. W nawach bocznych krzyżowe proste 
sklepienie; resztą zaś nakryta siedmioma polami 
gwiaździstego a kopulasto z żył ostrołukowych u- 
łożonego sklepienia. Za ołtarzem apsis. Do nawy 
z prawej strony przypierają jeszeze kaplice. Czte- 
ry ostrołukowe pola sklepienia kaplicy $. Barbary 
(zakrystyi), wspierają się najkolumnie z piaskow- 
ca; której ornament i głowica rzeźbione w romań- 
skim stylu ornamentami liściastemi i roślinnemi, 
właściwemi epoce przechodniej, z czasów przekwi- 
tania tego arehitektonicznego porządku. 

Nagrobki opatów jak Sierakowskiego (; 1635), 
Pawla Wolskiego (t 1728) i innych, wzniesiono 
w stylu barroko; odpowiednio niesmacznym we- 
wewnętrznym ozdobom kościoła, 


nam przyjdzie), zacytujemy napisy na nagrobku 
drewnianym ozdobionym malowanemi książąt por- 
tretami. Napisy te są następne: 


D. O. M. 


Pan dziedziczny na Kujawy, 
Aleksander godzien sławy 
Nieśmiertelnej, tu fundował, 
Dochodami sprowidował 
Norberta synów z opatem. 

Nim się pożegnał z.tym Światem 
Złożył berła i korony, 

W niebieskie się wybrał strony. 
Żyje. w serca i pamięci: 

Na dokument szczerej chęci 

Ten nagrobek tu lokuję; 

Czysty zakon tak wotuje. 

Niech ci płaci Bóg wdzięcznością 
W niebie świętych społecznością. 


D.--D.. M. 


Po Aleksandrze buławą, 
Cnotą, męztwem, równy sławą 
Kazimierz Aleksandrowi, 
Familią wnuk dziadowi, 

W sto lat potem tu funduje, 
Qóry. Norberta lokuje, 

Do Wrocławia synów jego 
Przeniósłszy, fundusz ze swego 
Dziedzictwa. czyni szezodroty, 
Książę Kujaw i pan cnoty. 
Wdzięczność w sercu zapisuję 
Co na nagrobku rysuję! 
Fundatorze, niech twe lata 
Niebo wiecznością przeplata. 


Dwa wizerunki: książąt tych w XVIII wieku |pamiątka po S. 
malowane, w mieszkaniu X. proboszcza wiszące, |stwa z Gniezna na Strzelno do Prus 


| 


klasztoru Norbertanów strzelnieńskich w r. 1124 
d.13 kwietnia; drugi zaś. Kazimierza księcia ku- 
jawskiego, który zakonnice Norbertanki do Strzel- 
na w r. 1254 d. 7 marca sprowadził, 

O bałamuctwie tych tak ściśle oznaczonych dat 
i o owych fundatorach, powiemy zaraz, pragnąc 
jeszcze uzupełnić nieco opis budowli kościelnych. 
I tak, facyata o dwóch wieżach równie jak wnę- 
trze świątyni, rażą zepsutym smakiem XVIII stó- 
lecia; niemniej kaplice i sam klasztór zakonnic. 
Przecież nie małej archeologicznej wartości będzie 
dla nas cała budowla Kośc'oła, jak skoro rozwa- 
żając plan jej rozkładu, przypatrzymy się dolnym 
częściom oraz apsidzie, z kostek granitu wzniesio - 
nym. Wtedy jasnem się okaże: że świątynia 
strzelnieńska w XII wieku w stylu romańskim 
powstała; zaś stólecie XV ostrołukowem nakryło 
Ją sklepieniem a przekształcilo jej mury. Po zni- 
szczeniu znów przez Szwedów, odbudowano ko- 
ściół przed r. 1728, staraniem proboszcza X. Pawła 
Wolickiego, Następcy znów jego księża Mikołaj 
Łukowski i Józef Łuczycki, przystawiali kaplice ; 
a wnętrze kościoła wedle smaku czasów swoich 
stroili, 

Dzieje świątyni i klasztoru, osobliwie uposa- 
żenie, szczegółowo wyjaśnićby się dały z docho- 
wanych przywilejów i nadań; istnieją bowiem u 
proboszczcza akta uporządkowane poczynające się 
od dokumentu z r. 1216, którego treścią jest po- 
święcenie kościoła przez biskupa kujawskiego 
Barthona. Jest też z późniejszych czasów zbiór 
autentyków relikwij; dotąd w znacznej części do- 
trwałych a w pięknym relikwiarzu złożonych. Są tu 
jeszcze spruchniałki rzeźb na deskach dębowych, 
wyobrażające stacye męki Pańskiej — zabytki sny- 
cerstwa z XV wieku. Wreszcie przed frontem ko- 
ściola leży ogromny kamień, na którym pokazują 
wklęsłość podobną do śladu wytłoczonego kołem 
wozowem. Według ludowego podania, ma to być 
Wojciechu; gdy w celu apostol- 
przyjeżdżał. 


są niejako dopełnieniem owych napisów. Podpis na | Wożnica wywrócił pojazd, przejechawszy kołem ów 
'| jednym z nich wskazuje: że ma przedstawiać Ale- kamień. Ztąd poszanowanie dla głazu, i skute- 
ksandra księcia kujawskiego fundatora. męzkiego |czność jego w chorobach, W pobliskiej także wsi 
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CZAS z Środy 7 Października 1863. 


z O Z ZZ ZZ Z NE A R O RE AED 


Anglii, 
sela do pozytywnych propozycyj. Już 30 września, 
a zatem w tydzień po nocie francuskiej, lord 
Bloomfield przedstawił hr. Rechbergowi telegram, 
w którym lord Russel wyłożył swe propozycye. 
Wnosił on, aby trzy mocarstwa notę słowo w sło- 
wo identyczną w formie depeszy wręczyły przez 
swych posłów w Petersburgu. Równocześnie ko- 
munikował angielski minister projekt tej noty, który 


jektu jest następująca : Anglia (Francya i Austrya) 
zgadzają się w tem z ks. Gorczakowem, że TO- 
sprawy o sprawie polskiej zamknąć należy, gdyż 
dalszy ciąg ich jest niepotrzebnym; uważając 
więc . dyskussyą za skończoną, z przyjemno- 
ścią biorą do wiadomości oświadczenie Rosyi, 
że i nadal chce trwać w dobrych względem 
Polski zamiarach. Jednak zarazem z żalem 
przychodzi im wyznać, że oświadczenie to weale 
nie odpowiada jej ezynom, które przeciwnie w bo- 
leśny, opłakania godny i nieladzki sposób pogor- 
szają położenie Polski; wolno zatem wnosić, że 
Rosya nie dopełnia zobowiązań, traktatami z 1815 
roku na się przyjętych, przez co pozbawiła się praw, 
z tych fraktatów wypływających. Taka ma. być 
treść projektu noty przedłożonego przez lorda 
Russella, a sam projekt zaledwie trzy razy tyle 
słów zawiera, co treść, którą wam tu podaję. 

Tego rodzaju propozycye nie zadawalniają ani 
Austryi ami Francyi, pokąd ‘Anglia otwarcie i 
wprost nie oświadczy gotowości do udziału w woj- 
nie, w którąby się Austrya zaraz uwikłała, skoro 
by uznała powstanie za stronę wojującą i dała 
mu pomoc prawem narodów dozwoloną. nz 
tymczasem albo niecheą tak daleko iść, jak lo'd 
Russell proponuje, albo jeszcze dalej, aniżeli on 
zamierza. Na ten projekt angielski odpowiedzieli 
ks. Grammont i hr. Rechberg mniej więcej je- 
doako, obaj oświadczając, że trzeba raz dać sobie 
pokój z pisaniem not. Pojatrze spodziewają się 
powrotu Cesarza; a być może, że osobiste przed- 
stawienie rzeczy przez zręcznego ks. Metternicha 
popchnie sprawę naprzód. 

Baron Knorring miał wczoraj dłuższą z br. 
Rechbergiem rozmowę, po której wysłał dziś ku- 
ryerów do Berlina i Petersburga. Saski minister 
Beust przybył tu znowu z Gastein. 


Warszawa 2 października. 


© Gwałły i natężony ucisk moskiewski nie 
ustają bypajmniej, ani nie myśli rząd moskiewski 
na tej drodze się zatrzymać. Dość powiedzieć 0 
morderstwie pięciu ofiar na pięciu placach naszej 
stolicy przez Moskali popełnionem, dość wspo- 
mnieć o tyrańskiem a niedorzecznem rozporzą- 
dzeniu, zmieniającem właścicieli domów w poli- 
cyantów i nakazującem im rewidować lokatorów. 
Ale każdy dzień przynosi nam nowe bezprawia 
moskiewskie; i tak: wczoraj porwali, jak donosi- 
łem, chłopców z ochronek. Około 160 chłopców, 
po większej części niemających 10 lat, porwała 
polieya i powiozła na ratusz, gdzie ich dotąd trzy- 
mają. Okropvy był płacz matek i ojców zbiega- 
jących się z fabryk lub innych jakich zakładów, 
(w których pracują odprowadziwszy dzieci do o 
chronki) gdy doszła ich wieść, że ich dzieci po- 
rywają. Mówią, że celem tego porwania jest wy- 
słanie ich do Rosyi na kantonistów, t. j. do za- 
kładów, w których wychowują się dzieli na żoł- 
nierzy, pod nieustającym wpływem pałki. Inni 
twierdzą, że dzieci te wzięli Moskale jedynie dla 
śledztwa. Gwałt ten jest w każdym razie obydny. 
Każdy pojmie co za bezpieczeństwo jest pod tak 
zwanym „rządem* moskiewskim, kiedy z publi- 
cznych zakładów jak i z prywatnych mieszkań, 
tak dorośli ludzie, którzy mogą być niebezpieczni 
najazdowi, jak drobne niewinne dzieci porywane 
są bez winy i bez sądu. 

Prowincye są także widownią rabunków i mor- 
dów popełnianych przez Moskali. Onegdaj Moskale 
starli się z naszymi pod Piasecznem, a potyczka 
wypadła niebardzo pomyślnie dla Moskali, ale nie 
mamy jeszcze bliższych szczegółów. Lecz część 
Moskali, rozbiegłszy się, rzuciła się zwykłym try- 
bem na spokojnych mieszkańców. We wsi Głosko- 
wie pod Piasecznem czterej dragoni napadli na 
barona Jana Dangiela, właściciela tej wsi, stoją- 
cego spokojnie w pola przy robotnikach kopią- 
cych ziemniaki. Dragoni rżucili się na niego z pa- 
łaszami; ucięli ma naprzód rękę, którą się zasta- 
wił, EA AREA ROA WRN OMA ranili w głowę, a gdy padł na ziemię, 


Młynach pokazują ) ya z głazu, mającą wysta- 
wiać skamieniałą dziewczynę z wiadrami, co za 
lenistwo tak zaklętą została. 

Przy klasztornym stoi wśród ruder i Śmieciska, 
drugi jeszcze dawniejszy kościół Sgo Prokopa, prze- 
znaczony teraz na śpichrz plebański, skła drzewa 
i rupieci. Wszędzie gdzieindziej zasłużyłby ten'*ko- 
ściół na troskliwą opiekę; a wielokroć studyowa- 
noby naukowo budowę jego. Jestto rotunda z sze- 
ściennych kostek granitu wzuiesiona, ze sklepie- 
niem okrągłem wspartem na ośmiu żebrach łuko- 
wych, ułożonych z takichże granitowych kostek, 
zwornikiem zemkniętych. Z jednej strony przypiera 
do owej rotundy (podobnież jak ona sama skle- 
pione) niższe prezbiterynm (apsis); z drugiej zaś 
strony (od frontu) wieża jakoby baszta owalnego 
od dołu kształtu a ezoroboczną ku górze, od przo- į 
du szkarpą później przypartą wzmocniona. Malo- 

wania na ścianach z XVII lub XVIII wieku, wy- 
stawiają Ewangielistów i sceny z życia Sgo Pro- 
kopa. Kapliea ta miała być pierwotnie kościołem 
parafialnym; albo raczej była świątynią dla za 
konnie, jeśli: w kościele głównym zakonnicy na- 
bożeństwa miewali. Późaiej miała ona stanowić 
refektarz — dziś zaś w połowie wysokości podłogą 
przedzielona, mimo zdrowych murów i pamiątko 
wej a architektonicznej wartości, ku wygodzie 
gospodarczej służy. Ten to kościół wyobrażonym 
jest prawdopodobnie na arcystarożytnej i wielce 

ważnej tablicy erekcyjnej, wmurowanej nad gnoj- 
nikiem w ścianę rudery, która doń przytyka. 
Rzeżba ta jak widoczne z umieszczonych w niej 
tulejek, była jakiś czas lawaterza ozdobą. Wysta- 
wia ona (w wypukłorzeźbie z piaskowca) klęczą- 
cego mężczyznę nawpół zbrojnego, w szyszaku i 
kolczudze, podającego kościół Chrystusowi panu. 
Zbawiciel siedzi na krześle podtrzymając lewą rę- 
ką ewangielią otwartą, na kolauie wspartą; zaś 
prawą błogosławi. Po drugiej stronie niewiasta o- 
słonięta, podaje Zbawicielowi księgę. Rysunek od- 
miósłby każdy znawca do końca XI lub początku 
XII wieku. Cała tablica jest kształtu półkola, za- 
kreślonego promieniem niewiele nad łokieć dłuż- 
szym. Rzeżbę tę uzupełnia druga jej współczesna, 


tylko tę jednę miał zasługę, że był bardzo krótki. |którego odprzęgli cztery konie i zabrali. O na- 
Treść tego w zeszłą środę komunikowanego pro- zwisku zamordowanego , dowiedziawszy się , do- 


poseł angielski skłonił więc lorda Rus- |porąbali go w kawały. Młody to jeszcze był czło- 


więk, zamiłowany w swojem gospodarstwie i nie 
miał czynnego udziału w powstaniu ; pozostawił 
matkę, siostry i liczne rodzeństwo. Następnie wpa- 
dli Moskale na Pruszkow i spalili cały wraz z pa- 
łacem i zabudowaniami dworskiemi. Napadli na 
jakiegoś obywatela jadącego z Warszawy powo- 
zem. Obywatela tego zamordowali i pozostawili 
ciało jego na drodze przy obdartym powozie , od 


niosę. 

Panienka, o której zranieniu pisałem wezoraj 
przez brutalnych oficerów, Którzy za nią rzucili 
szablą, nazywa się Marya Żaboklicka, jest córką 
byłego oficera wojsk polskich, ma zaledwie 13 lat. 
Chora jest niebezpiecznie, bo piętę ma formalnie 
uciętą. Jako rys honoru oficerskiego moskiewskie- 
go, podam i to także, że bogaci oficerowie gwar- 
dyi jeżdżą sobie po Warszawie w karyklu i koń- 
mi zrabowanemi hrab: Andrzejowi Zamoyskiemu. 

W Dzienniku Powszechnym ogłosił rząd moskiew- 
ski kilka nominacyj i uwolnień, o których zape- 
wne już donosiliście *). Przybyły Arcimowiez 
obejmie zapewne .posadę Dyrektora komisyi spraw 
wewnętrznych. Politycznego znaczenia nie mają 
wszystkie te zmiany. 

Onegdaj nie kilkunastu , jak doniosłem, lecz 
150 więżniów wywieźli Moskale z cytadeli koleją 
petersburgską; pomiędzy tymi: Godlewskiego, Mło- 
ekiego, Swiątkowskiego, Czajkowskiego i innych. 
20 było okutych w kajdany. 

Dnia onegdajszego oddział polski dał ognia do 
Moskali konwojujących pociąg na kolei peters- 
burgskiej za stacyą Średnicą; rezultat dotąd nie- 
wiadomy. Zapewne chciano odbić jeńców. i 

Komisarz cyrkułu X podał się do dymisyi, a to 
dla tego, aby ze zrabowanemi rzeczami z pałacu 
Zamoyskiego uciec z Warszawy. 

Wezoraj w skutek zażalenia pijanego żołdactwa, 
szukającego awantur po szynkach i miejscach pu- 
blieznych, że szynkarz pod N. 605 nazwał ieh ka- 
puśniakami, tenże szynkarz został aresztowany i 
z rozkazu poliemajstra Rozińskiego otrzymał 50 
chłost na: miejscu. Policya tutejsza rozdziela 
chłosty kiedy jej się podoba i komu się podoba. 

Konsul angielski odwiedził p. prof. Kowalew- 
skiego i jeszcze dwóch byłych mieszkańców pa- 
łacu Zamoyskich i wypytywał się o wszelkie oko- 
liczności towarzyszące rabunkowi. Mówią, że wprzód 
p. Kowalewski otrzymał ze strony moskiewskiej 
wezwanie zatajenia niektórych okoliczności, ale 
wątpimy, iżby uczynił temu zadosyć. Przypadek 
swój opowiadał już wielu osobom z najdrobniej- 
szemi -szczegółami. 


"Warszawa 3 października. 


© Dziś nareszcie odkrywa się prawdziwa przy- 
czyna zabrania dzieci z ochronek przez Moskali. 
Jest to pomysł policyi moskiewskiej, którego tru- 
dno się było domyśleć. Dzieci te porwano do ba- 
dania! Nie chodziło, tu rozumie, się o działania ich 
samych, ale o działania ich rodziców i krewnych. 
Dopytywano ich się co robią ich rodzice, kogo 
przyjmują, eo rozmawiają, czy nie mają gdzie 
schowanego prochu albo broni, czy kto z ich fa- 
milii nie wyszedł do lasu itp. Co to za szlachetny 
pomysł porwać około 200 drobnych dzieci, ażeby 
niewinnemi usty wydały swoich rodziców na szu- 
bienicę lub rozstrzelanie? Co myśleć o rządzie, 
który takich sposobów potrzebuje, aby przekonać 
się, kto mu jest nieprzyjazny i który takim spo- 
sobem jednakże nic nieodkywa, bo dziś już i dzie 
cko najmniejsze zna, że Moskal jest mu nieśmier- 
telnym wrogiem. O ile mi wiadomo, indagacya ta 
ohydna żadnych nieprzyniosla rezultatów, nabawi- 
ła tylko nieopisaną trwogą i boleścią sta matek, 
niemających już nie, oprócz swoich dzieci. Dzieci 
te puszczają częściowo.. 

Klasztory ciągle. zajęte przez wojsko: wszyscy 
zakonnicy skarżą się na wyuzdaną rozpustę Moskali 
którzy bezczeszczącą mury czci Boskiej poświęcone. 
Przeor Dominikanów podał do konsystorza zaża- 
lenie, że żołdactwo sprowadza sobie nierządne ko- 
biety do klasztornych murów, a oficerowie, przed 
którymi wprzód na to się użalał, zbyli go niczem. 
Konsystorz podał dalej tę skargę, ale równie bez- 
skutecznie. U XX. Misyonarzy żołdactwo zajęło 
oratorium, w którem zwykle odprawiają się 
modlitwy, a nawet wrazie potrzeby i msza Ś. mo- 


*) Patrz Czas z niedzieli. P ECx. 


wprawiona nad drzwiami kaplicy Sej Barbary, 
zewnątrz głównego kościoła od strony plebańskie 
go ogrodu. Na tej znów klęczący mężczyzna po- 
daje kościół o dwóch wieżach z kopułkami a 
z okrągłą apsidą. Ofiarę świątyni przyjmuje Sta 
Anna, stojąca w pośrodku z NMPanną na ręku. 
Z drugjej strony niewiasta w poważnej szacie po- 
daje Sej Annie klęcząc księgę czy dokument. 
Dolna krawędź rzeżby stanowiąca zarazem górną 
drzwi oprawę, przedstawia rękę błogosławiącą; 
otoczoną ornamentami rzeżbionemi, będącemi po- 
wtórzeniem ozdób romańskiego słupa w kaplicy 
Sej Barbary, o którym dopiero co wspomnieliśmy. 
Napis biegnący w około ostatniej tablicy, wartość 
obu podnosi, a znaczenie wyjaśnia. Jest on legien- 
dą pisaną w 'skróceniach scholastycznemi głoskami. 

Przezdziecki co nie opuścił żadnego zakątka 
ziemi polskiej, gdzieby nie zostawił śladów nauki 
i gorliwości swojej, był i tutaj; a w listach z po- 
dróży pisanych z Kujaw do warszawskiej Gazety 
codziennej (w roku 1855) taki odczyt napisu tego 
zamieścił : 

Te velut optaras, hoc dono Petrus honorat; 

Virginis Anna pie, mater honoranda Marie, 
Tłómaczy po polsku : 

Ciebie jakoś życzyła, tym darem Piotr czci, 

Anno, świętej Panny Maryi Matko sławiona. 

A więc Jasne: że obie tablice, kaplica z romań- 
skim słupem i sameż kościoły, są zabytkami z po- 
czątku XII wieku; a świątynie owe stawiał Piotr 
Włioszezowicz Duninem zwany, wraz z małżonką 
swoją Maryą. Tak też twierdzi Długosz, podając 
że wr. 1124 Duńezyk założył klasztor Norberta- 
nek we wsi Kalinie pod Izbicami w dyecezyi wło- 
cławskiej; zaś w r. 1133 przeniósł go tutaj do 
Strzelna. Styl budowli samych, pozostałe ornamenta, 
wreszcie owe ważne tablice, popierają datę fun- 
dacyi. Zkądże przecież urosło opowiadanie o 0- 
wych książętach założycielach, których sławę wi- 
zerunki i nagrobki głoszą ? Oto pomniki te wysta- 
wiono dopiero w r. 1748, na zasadzie podań ogło- 
szonych w książce wydanej podówczas w War- 


szawie, zawierającej żywoty zakonników Premon- | oddaje. 


bieńskiego, że z 


że być odprawiana. Otóż, o zgrozo! to miejsce 
obrało sobie żołdactwo za szczególniej dogodne 
do rozpusty. Za autentyczność tego ręczę, jak ró- 
wnie i za prawdziwość tego, że jenerał Berg wy- 
dał już był polecenie stawiania załogi po klaszto- 
rach żeńskich : tg) przedstawienia księdza Łu- 
akonnice wtakim razie będą zmu- 
szone zupełnie się wynieść, sprawiły tyle, że Berg 
wstrzymał jeszcze ten rozkaz, ale powiedział X. 
Łubieńskiemu, że wtakim razie żądać będzie, aby 
przełożona każdego klasztoru pod przysięgą ze- 
znała, że nie masz wich zamieszkaniu nie z przed- 
miotów zakazanych przez rząd moskiewski. otąd 
nie wzywano jeszcze do tej przysięgi. Dziś odby- 
to powtórną rewizyę u Felicyanek. Nie wiem, ja- 
ki był skutek rewizyi, ale sądzić należy, że żaden. 
Rewizyi i aresztowań mnóstwo, dniem i nocą. 
Mówią Moskale, że dywizya wojska ma tu przybyć 
i przesłaną być na granicę galicyjską. Lecz skąd 
tej dywizyi wezmą, gdy wszystkie wojska, jakie 
mieli do rozporządzenia, użyte są już na teatrze 
wojennym. Moskale twierdzą, że dywizya ta ma 
przychodzić oddziałami po 2,000 ludzi i takiemi 
oddziałami ma być przewożona z Warazawy. Lecz 
jaż przed trzema miesiącami głosili tu Moskale, 
że skoncentrują korpus obserwacyjny na granicy 
Krakowa i Galicyi, lecz nie mieli go, widać, z cze 
go skoncentrować. i 


Poznań 3 października. 


W miarę zbliżających się wyborów, zwiększają 

się też coraz bardziej różne Środki surowości ze 
strony pruskich władz administracyjnych, które 
pod tym względem rzeczywiście są niewyczerpa- 
ne. Wydane już ze strony ministerstwa spraw we- 
wnętrznych rozporządzenie do urzędników pod- 
władnych nakazuje im bezwzględne posłuszeństwo 
tak pod względem głosowania na kandydatów 
rządowych jak i całego przebiegu sprąwy wy- 
borczej. Tak nazwane Towarzystwo ku wspieraniu 
interesów niemieckich w prowincyt Poznańskiej, pro- 
sty wymysł tutejszej biórokracyi przeciw dążno- 
ściom i żywiołowi polskiemu odtyło przed kilku 
dniami uroczyste posiedzenie pod przewodnictwem 
znanego przewodnika swego 'Tempelkofa, urządza- 
jąc agitacyą wyborczą i rozdając. role między głó- 
wnych bohaterów polakożerczego towarzystwa. 
Nadto rozpoczęto, Jak bardzo naturalnie i pra- 
ktycznie ku osiągnieniu zamierzonego celu, wojnę 
z prasą miejscową polską, reprezentowaną obe- 
cnie przez jedyny już tylko Dziennik Poznański. 
Widocznym jest zamiarem tutejszej biórokracyi 
zmusić ten organ do zupełaego milczenia, ubez- 
władnić wszelki jego wpływ i sparaliżować jego 
czynność w obee nadchodzących wyborów, a je- 
żeli się uda, położyć koniec jego żywotowi je 
szcze przed rozpoczęciem sejmu, którego przecież 
pierwszym przedmiotem obrad muszą, wedle brzmie- 
nia ustawy konstytucyjnej, być drakońskie ordo- 
nanse drukowe z d. 1 czerwca r. b. Przygotowu- 
jąc w ten sposób dzieło uśmiercenia naszego Dzien- 
mika, dała tutejsza regencya jego nakładcy, księ 
garzowi Mercbachowi, drugie ostrzeżenie „za ogol- 
ne, potępienia godne postępowanie, a w szczegól- 
ności za sposób w jaki opisuje w korespondencyi 
wileńskiej zamach wykonany przeciw marszałko- 
wi szlachty Domejce.* Jedno więc jeszcze ostrze- 
żenie tylko, o eo wcale nie trudno, a regencya 
będzie miała pozór i powód wytoczyć pismu pro- 
ces administracyjny, który może się skończyć, w 0- 
bec dzisiejszego rządu zakazaniem Dziennika, po- 
zbawi nas jedynego a ostatniego organu polity- 
cznego polskiego, jaki tutaj posiadamy. 

Nie dość na tem wszystkiem, mnożą się w prze- 
rażający sposób aresztowania i rewizye. Tak u- 
więziono przed kilku dniami posła Bogusława Łu- 
bieńskiego z Kiączyna i Józefa Słowieekiego z Ryń- 
ska (w Prusach Zachodnich); dalej poszukuje 
rząd pruski Kazimierza Chrzanowskiego, a na- 
reszcie odbyto Ścisłe rewizye u pp. syndyka Leo- 
na Wegnera, sędziów Jarochowskiego i Mottego 
i kupca Magnuszewicza w Poznaniu. Również 
przetrząśniono po raz czwarty, jeźli się nie myli- 
my, pałac Działyńskich w niebytaości owdowiałej 
br. Działyńskiej, która także podobno zagrożona 
śledztwem. Rewizye te wszystkie pozostały, jak 
powiadają, bez rezultatu. Prócz tego rozwijają tu- 
tejsze władze policyjne nadzwyczajne środki ostro 
żności i surowości. Zdarzają się przypadki, że o- 
soby zamieszkałe w Poznaniu od lat trzydziestu, 
są przytrzymywane na ulicy przez urzędników po- 
licyjnych i odstawiane do bióra policyjnego, gdzie 


Kraszewskiego zebrane. p EDT iae B WAW O EA a EE ROA O a bowiem Aleksan- 
dra a nawet udzielnych książąt kujawskich, w roku 
1124 w Wielkiejpolsce jeszcze nie było; zaś książę 
Kazimierz (wspomniany w owych tradycyach ) 
mógłby być chyba (wedle Przeździeckiego) synem 
Konrada I. Przypisywane mu zaś fundatorstwo 
tyczy się może udziału jego w uposażeniu klasz- 
toru, na które wielu się skłądało; jak skoro ko- 
ściół większy dopiero w r. 1216 był ostatecznie 
PA, i służbie bożej oddanym. Uczony też 
ukaszewicz nie inaczej sądzi, rozważając tę spra- 
wę (Przyj. ludu II 219) porównaniem dat; zaś 
Sobieszczański słusznie (w Wiadomościach o sztu- 
kacy pięknych I 6 0 kościoły strzelnieńskie do du 
ninowskich policzy 

Opisane tablice erekcyjne są tedy najdawniej- 
szym u nas zabytkiem rzeżby chrześciańskiej śre- 
dniowiecznej; tem one cenniejsze, że w ogóle sztu- 
ka bardzo mało ztej odległej epoki (początku XII 
stulecia) zostawiła w Europie pomników. Czesi oto 
cieszą się świeżem odkryciem w pragskiem ko- 
ściele św. Jerzego, rzeźby z 1150 roku; która 
najstarszym teraz jest u nich zabytkiem. Nasza 
więc o ćwierć wieku od tej pragskiej wcześniej- 
sza, godna lepszego umieszczenia niż to jakie dziś 
nad gnojnikiem w Strzelnie zajmuje. Jakkolwiek 
nie miałem żadnej wątpliwości, że tablice erekcyj 
ne Dunina są autentyczne i z czasów jego pocho- 
dzą; przecież ciekawem dla mnie było poró 
wnanie z niemi podobnego zabytku dochowanego 
w Wrocławiu w kościele N. M. Panny na Piasku. 
I zaiste! trudno o podobieństwo większe. Tablica 
wrocławska z tegoż kamienia, tegoż samego kształ- 
tn co strzelnieńska, tegoż samego co tamta cha- 
rakteru; a nawet ornament spodniej ramy tegoż 
samego u obu rysunku. Mniemaćby można słu- 
sznie, że nietylko te zabytki są sobie współczesne, 
ale nawet jedna je ręka kowała. Ta wrocławska 
wystawia N. M. Pannę z Panem Jezusem na ręku, 
iedzącą na tronie. Z jednej strony stoi syn Du- 
nina Świętosław, z drugiej żona Piotra Marya pod- 
trzymuje kościół, który N. M. Pannie w opiekę 


im nawet powodu takiego rygoru wytłomaczyć nie 
umieją. Coś podobnego spotkało np. znanego tu- 
taj i szanowanego ogólnie proboszcza kościoła Św. 
Wojciecha. Na prowine i, mianowicie w pobliżu 
granicy Królestwa Polskiego, są przypadki tego 
rodzaju ze strony władz wojskowych i policyjnych 
chlebem codziennym. Skarżyć się i żalić na coś 
podobnego jest rzeczą próżną i całkiem bezuży- 
teczną ; nie "pozostaje nie innego, jak w przeświad- 
czeniu własnej niemocy skłonić głowę w obec te- 
go, co się dzieje, i czekać, aż Bóg pozwoli prze- 
minąć febrze terroryzmu pruskiego, jaki nad nami 
zawisł. 

Z poblizkiego teatru wojny dochodzą głuche 
wieści 0 PY: bojach w klassycznej okolicy 
Każmierza i Sempolna, gdzie się w tych dniach 
pokazał wh dobrze uzbrojony i umundurowany 
oddział 200 ludzi. Prócz tego przeprawił się po- 
niżej Kalisza, przez Prosnę, niewielki oddział kon- 
ny z Poznańskiego do Królestwa. 

P. S. W tych dniach uwolniono z berlińskiej 
Hausvoigtei kilku kupców niemieckich i pol- 
skich, z pomiędzy ostatnich i panów. Chotom- 
skiego z Królewca i z Zboralskiego z Pleszewa. 
Prócz nich nie wypuszezono nikogo, i nie spodzie- 
wają się też, aby w ogóle kogokolwiókbądź przed 
ukończeniem wyborów uwolniono. Za bardzo wy- 
sokiemi kaucyami (od 2000: do 20,000 tal.), po- 
zwolono na: dwa. do ośmiu tygodni zamieszkać 
w mieście Berlinie, po za obrębem murów wię- 
ziennych : posłowi Władysławowi Niegolewskiemu, 
Bolesławowi „Moszezeńskiemu, Stanisławowi Błoci- 
szewskiemu i Stanisławowi Czarneckiemnu. Z więż- 
mów trzymanych w tutejszej twierdzy na Winia- 
rach uwolniono ostatniemi czasy zaledwie kilku; |! 
blisko 200 siedzi ciągle. 


"7 Wilno 26 września. 


Płodny w barbarzyństwa Murawiew, w ciągu 
czterech miesięcy swojego wielkorządztwa wypró- 
bował wszystkie środki okrucieństwa dla zabicia 
powstania na Litwie; lecz żadne dotąd nie przy- 
niosły mu pożądanego owocu.. Powstanie wytrzy- 
mało wszystkie próby ognia i żelaza i chłodu i 
głodu, wszystkie pokusy carskich łask i amnestyj: 
i z poświęceniem bez granie postanowiło „walczyć 
wytrwale. Nie pomogły żadne postrachy i grożby 
Murawiewa, codzienne wyroki Śmierci, szubienica 
stawiona pośród rynków wszystkich miast litew- 
skich, rabunki dworów, palenie wsiów, pędzenie ty- 
sięcy mieszkańców w Sybir, ani cały szereg roz- 
porządzeń i ukazów barbarzyńskich znanych świa- 
tu a tchnących duchem zniszczenia wszystkiego, co 
polskie i katolickie na Litwie. Usilował Litwę zra- 
bować i spustoszyć a przesiedlić krajowych mie- 
szkańców w głąb Moskwy, a ztamtąd zaś napę: 
dzić. dzikich opryszków, roskołów i barbarzyńców 
hordy. 

Pierwszy cel, zrąbowanie Litwy został osiągnięty 
za pomocą żołdaków gwardyi carskiej i czynowni- 
ków moskiewskich umyślnie na to sprowadzonych 
z Moskwy i Petersburga. Różnego rodzaju i nazwy 
kontrybucye i strofy pieniężne, konfiskaty rucho- 
mości i nieruchomych majątków, nareszcie rabu: 
nek otwarty i pożogi przywiodły. do tego stopnia 
zubożenia kraj cały, że w wielu żyznych i najpię 
kniejszych okolicach Litwy i Żmudzi stoją dzisiaj 
pustkami przy wielkich drogach wsie całe, domy 
i pałace bez okien i drzwi pozostały, w ktorych 
gdzieniegdzie przemieszkuje jakiś „kazienny* mo- 
skiewski administrator, albo nagie kominy pogo- |: 
rzeliska stoją wśród pól pustych i odłogiem leżą- 
cych. Wszystko to razem przypomina obraz XIII 
wieku przejścia Mongołów przez Polskę. 

Dla wyludnienia Litwy chwycili się Moskale 
najprzód aresztowania wszystkich iudzi znanych im 
z tego, że kochali Ojczyznę: mężczyzn, kobiet i 
dzieci; wszystkich, którzy przez swe stanowisko 
majątek albo wykształcenie mogli oddziaływać na 
ogół, albo też majątkiem swym wzniecać chuć łu- 
piestw w barbarzyńcach moskiewskich. Tym spo- 
sobem w ciągu ezterech miesięcy ostatnich do 12,000 
osób na Litwie i Inflantach polskich zostało z do- 
mu porwanych i uwięzionych. W samem Wilnie li- 
czą dzisiaj do 1200 obojej płci więźniów, w tej 
liczbie kobiet i dzieci przeszło 100. Wywiezionych 
jest z więzień wileńskich przeszło 1000 na Syberyę 
do ciężkich robót lub na zaludnienie albo w sołdaty 
do rot aresztancekichb. Ileż tysięcy jest więzionych 
w Kownie, w Dynaburgu, w Witebsku, w Bobruj- 
sku, w Brześciu itd. Dlugo ofiarami zemsty Mura- 
wiewa po większej części byli szczególaiej szla- 
chta i mieszczanie na Litwie; lecz następnie roz- 


tablic erekcyjnych z XIV i XV wieku, z którychby 
się ułożyć dał przegląd zabytków rzeżby z czte 
rech stuleci. Te strzelmieńskie posiadają w prze 
rysach i dagnerotypach, hr. Aleksander Przeździe- 
cki i Karol Beyer w Warszawie. 


Mogilno 


prawie w odległości dwóch mil od Strzelna. Tutaj 
na wzgórzu nad wspaniałem jeziorem stoi kościół, 
pamiątką po dawnem bogatem opactwie Benedy- 
ktynów, których tu Bolesław Śmiały (z łupów zdo- 
bytych w Rab sic fundował, a z Tyńcą dotąd 
sprowadził. 

Przezdziecki upatruje w położeniu klasztoru i 
wejrzeniu okolicy Mogilna, uderzające podobień - 
stwo z Osyakiem. Snać namiętna dusza Smiałego, 
lubowała się w widoku obszarów pól, gdy wśród 
nich ezasu wichru pieni się i zrywa modre jezioro, 
jakby mu ciasno a niewolniczo było, że ściany 
klasztoru rozlać się szerzej nie dadzą. 

Mogilno szczególną szezodrobliwością otaczał 
ten król wygnaniec. Dziś po świetności klasztoru 
zostały tylko szczątki dawnych murów i dokumenta 
a kronikarskie wzmianki. Cytują zwykle (Staroż, 
pozn. TI 139) jako najstarszy w dyplomatyce na- 
szej przywilej, donacyjny Mogilna, datowany z 
Płocka 1068 roku. Gdzieby ou się teraz znajdo- 
wał, dowiedzieć się nie mogłem. Przezdziecki 
w swoim liście z podróży pisanym do warsza- 
wskiej Gazety codziennej (r. 1855 Nr 274) przy- 
wodzi dokumenta tutejsze z roku 1178 (autenty- 
czna bulla Aleksandra III) i z lat 1103 i 1126 
(podrobione), wreszcie 2 z XIII wieku, 12 z XIV 
i wiele późniejszych. 

Nawy boczne mogilnieńskiego kościoła niższe 
od głównej, nad ich dachem górą obiega szereg 
okien — transeptum niema —za wielkim ołtarzem 
apsis. Gmach klasztorny w pustce. Z pierwotnej 
postaci kościoła zbudowanego tutaj w stylu ro- 
mańskim, tylko pozostał rozkład czyli plan da- 
wy i apsida owa. Długosz (w Hist. I. 259 wyd. 
lipskie) bliżej określa tę Bolesławowską budowlę, 


Począwszy tedy od owych duninowskich | mówiąc: muravit in loco horti unam eriptam in- 


strantów, przez ich witowskiego opata Antoniego | rzeżb, mamy nadto w różnych kościołach kilkadziesiąt | feriorem, alteram superiorem. 


począł prześladować włościan pojedynczo i całemi 
wsiami, a szczególniej całe zaścianki szlachty za- 
gonowej, na którą choćby cień podejrzenia mógł 
wpaść, iż brała udział w powstaniu.. Mówiliśmy da- 
wniej o losie, jakiego doznała wieć szlacheka Szczu- 
ki, w powiecie grodzieńskim i Szumy wieś wło- 
ścian rządowych, ktorą Murawiew kazał zniszczyć, 
zaorać i oddać w posiadanie roskołom, a dawną 
ludność wyprawić na Syberyę razem mężczyzn Z 
żonami i dziećmi. Wezoraj właśnie ten okropny 
akt trajedyi, to spotężnione do najwyższego stopnia 
prześladowanie spełnił rząd moskiewski w Wilnie. 
Przeszło 30 rodzin włościańskich ze wsi Szumy 
w grodzieńskim, także rodzinę jedną Urbanowi- 
czów z Oszmiańskiego, sprowadzono do turmy wi- 
leńskiej; mężczyzni byli oddzieleni od kobiet i dzie- 
ci. Nędza, jakiej te wszystkie nieszczęśliwe istoty 
doznały, trudna do opisania. Po zrabowaniu ich 
zupełnem przez wojsko moskiewskie, po spaleniu 
w ich oczach wszystkich zabudowań, po zabraniu 
im bydła, koni, eałego ich dobytku, który ma być 
obróconym ną koszta podróży na Syberyę— nie po- 
zwolono żadnemu ztych nieszczęśliwych wziąść 
wałka chleba na drogę, ani bielizny dla dzieci I i 
przykrycia dla siebie samych, — jak stado bydła: 
przypędzóno do Wilaa. Wczoraj wieczorem 0 Tej 
godzinie razem z inn e i skazanymi na Syberyę 
więżniami przeprowadzono ich z tnrmy do dworca 
kolei żelaznej. Do 60 mężczyzn, 30 przeszło ko- 
biet i drugie tyle dzieci drobnych i niesionych na 
zęku postępowało w otoczeniu silną strażą wojskową. 
Żadne egzekucye publiczne, żadne ofiary pojedyn: 
cze z tem nieszczęściem nie mogą iść w porówna- 
nie. Boleść całego. ludu i płacze przeraźliwe ma- 
tek napełoiał serca zgrozą, boleścią, oburzeniem 
i chęcią zemsty. Co za „okropne położenie: tych 
wszystkich włościan: zniszeono całe majątki, o 
derwano od ziemi rodzinnej, od domowej zagro- 
dy i dobytku, od mogił ich cjeów, od wszystkich 
wspomnień eałego życia i nadziei, z jedną myślą 
przed, sobą strasznego opuszczenia, życia wśród 
obcych wiarą i zwyczajem, zupelnego ubostwa na 
przyszłość. Jeden tylko rząd moskiewski podobnej 
zbrodni dopuścić się może. łani więźniowie , któ- 
rych w tej partyi było do 100 osądzonych na Sy- 
beryę za udział w powstaniu, pomimo ciężkiej 
kary i przeznaczenia, wydawali się szczęśliwsze- 
mi przy tych biednych włościanach. Połowa pra- 
wie wywiezionych wczoraj koleją żelazną na Sy- 
beryę, była ubrana w kapoty z sukna szarego z 
żółtemi łatami na plecach, a niektórzy mieli cięż- 
kie łańcuchy na nogach, co okazywało, że byli 
skazani do ciężkieh robót w minach. Pustemi uli- 
cami ich wszystkich przeprowadzono, gdyż poli- 
cyą każdego zabierała, kto nawet przypadkiem 
wyszedł na spotkanie. 

Dzień wezorajszy łączy podwójną boleść: w pa- 
mięci mieszkańców Wilna. Gdyż o 10'/, rano toz- 
strzelano na placu na Łukiszkach Władysława Ni 
eolaia, porucznika wojsk rosyjskich a następnie 
oficera wojska narodowego pod dowództwem śp. 
pułkownika Narbutta. Sp. Nicolai był jednym z 
czterech braci, z której rodziny trzech walczyło w 
ojczystych szeregach, a czwarty fotograf, razem 
z dwoma pozostałemi, oddawna siedzą w więzie- 
niu wileńskiem itp. Władysław Nicolai był jednym 
z najpierwszych na Litwie oficerów ze służby mo- 
skiewskiej, którzy na głos wezwania narodowe- 
go pospieszyli pod ojczystą chorągiew. Waleząe 
przy boku Narbutta, pod Dubiezami, gdzie Narbutt 
poległ, Nieolai ranny bardzo ciężko, gdyż jedną 
kula przeszyła mu piersi, był wziętym z pola bo- 
ju przez Moskali i odwiezionym do szpitala wo- 
jcnnego w Wilnie. Lekarze nie zostawiali mu ża 
dnej nadziei do wyzdrowienia; ale silna natura i 
młodość wyleczyły go na to, aby był zamordo- 
wany przez Moskali.: 


O 10ej rano wyprowadzono go z więzienia 'w 
klasztorze Dominikańskim, z kąd wszystkich ska- 
zanych na śmierć wywodzą, w całej paradzie z 
muzyką pogrzebową, pod eskortą ułanów na plac 
egzekucji; przez całą drogę obok pastora prote- 
stanekiego postępował śmiało i spokojnie jak pra- 
wdziwy męczennik. Moskale według swego zwy- 
czaju, dawszy pierwszy raz ognia o 12 kroków, 
poranili go tylko; męczennik pochylił głowę, 
lecz znów się wyprostował, czekając nowych cio- 
sów; żołnierze drugi raz broń nabili, dając ofiarze 
dłuższy czas do cierpienia, i po drugich dopiero 
strzałach dokończyli morderstwa. Piętnasty to mę- 
czennik zamordowany publicznie na rynku wileń- 
skim przez Murawiewa Wiszatela! A ileż padło 
ich zamordowanych przez: rozstrzelanie lub powie- 
szenie w Kownie, Dzwinogrodzie, Witebsku, Brze- 


Przesklepiono widać w XV wieku świątynią 
tę ostrołukowem sklepieniem; a wreszcie później 
przerestaurowano ją w styla barroko. Ołtarze i 
zdobienie wewnętrzne nowsze; a relikwie tylko 
w cynowych oprawach, swojemi nadpisami przy- 
pominają, że tutaj od. czasu założenia kościoła 
przetrwały. „Wspomnienie Bolesława przekązuje 
pamięci miejscowych lichy obraz wystawiający 
dzieje tego króla, a wierszydłami opisujący życie 
jego. Malowanie to sprawił opat Kosiński, a wy- 
konał w r. 1814 QOkrotniewicz z Gniezna. 

Tyle na miejscu pamiątki po klasztorze Bene- 
dyktynów, tej jakby wielkopolskiej akademii, a 
matce oświaty ! Po innych zniesionych wieść 
rach bledsze jeszcze wspomnienia zostały; jakby 
zakony nie spełniły tutaj posłannietwa swego wa- 
żnego w dziejach rozszerzenia cywilizacyi i wiary. 
Nikt z członków pokasowanych klauzur, ani też 
żaden pisarz świecki, nie zdobył się na spisanie 
history! upadłych instytucyj. Ranęly bez echa. Ich 
skarbce, biblioteki i zabytki po rękach się roze- 
szły; a ze skonem zostawionych na wymarcie 
mnichów, pustki z milczeniem w murach osiadły. 
Jak groby stoją ruiny — nikt je zasłagi wieńcem 
nie uczci. 

Prócz poklasztornej świątyni, jęst jeszcze w Mo- 
gilnie drewniana kaplica S. Klemensa stojąca na 
drugim wzgórku, i fara ceglana szkarpami opięta. 
Wreszcie, że miejscowość taka jak Mogilno mo- 
głaby kiedyś tradycyami swojemi wpływać na bu- 
dzenie ducha, narodowego; więc na stróża prze- 
szłości, a siejbę idei nowych, stanął znów wśród 
rynku | gięty kościół. 

Tak po dając wiadomości 0 Gnieźnie, Trzeme- 
sznie, Kruszwicy, Inowrocławiu, Strzelnie, Ko- 
ścieleu i Mogilnie, spotkaliśmy się z podaniami i 
z zabytkami: rzeżby, budownictwa i grafiki z naj- 
pierwszych chwil istnienia narodu naszego. Takie 
pomniki godne studyów i badań — mamy więc 
ma dzieję, że powszechniejszą dla siebie uwagę zy- - 
skaja. 
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ściu, Mińsku 
Litwy! 

Właśnie dowiadujemy się o zamordowaniu na 
rozkaz Murawiewa kilku nowych męczenników na 
rynkach miasteczek województwa kowieńskiego. 
W Poniewieżn rozstrzelano 5go września żołnie- 
rza z pułku ułanów rosyjskich Audrzeja Wojtule- 
Wieza, za przejście jego do ojczystych szeregów. 
llgo i 20go sierpnia rozstrzelano Antoniego Czy- 
żewskiego w mieście Dusiatach i Justyna Undre- 
Wiczą w mieście Rakiszkach (powiat Jezioroski v. 
Nowoaleksandrowski). Obaj byli włościanie z okolic 
Birż na Zmudzi, a wzięci z bronią w ręku i osą- 
dzeni na śmierć za udział w powstanin; jednego 
z nich rozstrzeliwano. już na wpół żywego, kula 
w bojn mu pierś przeszyła i dostał silne cięcie pa- 
łaszem w głowę. Tym razem nie chcieli się past- 
wić długo Moskale nad swoją ofiarą, wyrok speł- 
miono czem prędzej, aby śmierć przedwcześną nie 
wyrwała zdobyczy z rąk katów. Silne wrażenie, 
lecz nie takie jakiego Moskwa oczekuje, czynią 
te publiczne morderstwa moskiewskie na ludzie 
wiejskim; codzień coraz lepiej poznaje on tę do- 
broczynną opiekę rządu moskiewskiego, co nieda- 
wno jeszcze Por mu broń bratobójczą, a 
teraz go morduje. 

Świadkowie zamordowania przez Moskali w Ko- 
wnie lekarza Wróblewskiego, opowiadali nam, zja- 
ką wściekłością Moskale rzucają się do pastwie- 
nia się nad każdym Polakiem mordowanym; 
Zarazem, jaki postrach padł wtedy, gdy kula si 
odbiła od ofiary i ugodziła w nogę obecnego przy 
egzekucyi wiee-gubernatora tak mocno, iż go rzu- 
ciła, aż ztego, oraz z przestrachu zachorował. Przy 
każdym mordzie męczenników sprawy nnrodowej, 
dziwnie odbija cynizm moskiewski od łez i płaczu 
kobiet polskich. Starszyzna moskiewska nakazuje 
sołdactwu pijanemu, przy każdym wystrzale, przy 
każdem konwulsyjnem drgnieniu nieszeęśliwej o- 
fiary, śmiać się na głos 1 szydzić. Zaiste nigdy 
tak dalece żołnierz moskiewski nie był po- 
zbawionym wszelkiego uczucia ludzkości jak dzi- 
siaj. Za groźnych czasów Mikołaja, kiedy karność« 
w wojsku moskiewskiem dochodziła do najwyż- 
szego stopnia zaparcia się człowieczeństwa i żoł 
nierz był zupełnie machiną w ręku oficera; wów- 
czas jeszcze po za spełnieniem rozkazów służby 
nie raz się odzywało serce wobec nieszczęścia i nie 
raz łza w oku zabłysła i litość ukryta była w duszy, 
Teraz cynizm i zepsucie, pochodzące z góry sku- 
tkiem rozkładu Św JĄ moskiewskiego, zgni- 
ego w niewoli i tyraństwie, odebrał żołnierzowi 
moskiewskiemu wszelkie uezucie ludzkości, zgasił 
ostatnią jskrę jego sumienia. 

Władze moskiewskie jeszcze fabrykują adresy 
fałszywe po powiatach litewskich. Murawiew na- 
kazał Swołyńskiemu, którego bezprawnie miano- 
wał marszałkiem powiatowym, zbierać podpisy do 
adresu. Sprawnik tamecznyBirżaoskoj i prystawy 
zbierają szlachtę drobną, otaczają ją wojskiem, 
morzą głądem i nikogo nie wypuszczają do domu 
aż podpisze adres. -Adres wymuszony w więzie- 
niu śmiercią głodową ma świadczyć o przywiąza- 
niu do rządu moskiewskiego! Do Mińska przed'tygo- 
dniem wysłano jenerała Czewatiego dla zebrania 
podpisów do adresu. Szłachta mińska, której mar- 
sząłka Łapę wywieźli Moskale na wygnanie do 
Permu, mówi, że ponieważ „już w roku zeszłym 
podczas wyborów podała adres o połączenie Li 
twy z Królestwem Polskiem, z którem Litwa za- 
wsze była złączoną, adres którego car nie przyjął, 
nie może przeto pisać dzisiaj adresu o przyłącze- 
Litwy do Moskwy. Jenerał Czewati, Grek rodem 
1 oddawna zostający w służbie moskiewskiej, zna- 
ny jest ze swej przewrotności , był on przez 
wiele lat członkiem, następnie prezesem komisyi 
śledczej w Wilnie i dał się we znaki wszystkim 
więźniom, Jenerał Bibikow wypędził go był z Wil- 
naa teraz znowu, gdy Murawiew wszystkich ło- 
trów wzywa do pomocy, powrócił na Litwę we- 
Zwany przez Murawiewa. W województwie kowień 

em dla wymuszenia podpisów na adres, używa 
Moskwa podobnych sposobów. Np. w powiecie 
Wilkomierskim, moskiewski naczelnik wojenny we- 
zwał wszystkich obywateli do Wiłkomierza, przy- 

yłych zebrał w kancelaryi swojej i pokazując 
na szubienicę wniesioną na placu przed oknami gro- 
ził, że kto się opierać będzie w podpisaniu adre- 
8u, to go powiesi, że jego majątek każe zabrać, 
a żonę i dzieci wtrącić do więzienia. W Poniewie- 
żu wojenny naczelnik zebrał wiele szlachty do je- 
nego domu, otoczył wojskiem i przyrzekł głodem 
zamorzyć , dopóki [nie podpiszą wszyscy co 
do jednego adresu. W Kownie, Murawiew 
szy i Karp zmusili naprzód siedzących 
w więzieniu pośredników mirowych do pod- 
pisania adresu (oprócz Stanisława Pusłowskiego, 
któremu zrabowano majątek ruchomy, a zasekwe- 
strowano nieruchomy). KC 


i we wszystkich małych miasteczkach 


twienia. 


się można. 


ministeryum tak jak w latach poprzednich pod 
NE $ 18 konstytucyjnego prawa, aby zapro- 
siło 
zajęcia się projektami finansowymi z tym do- 
datkiem, że JCMość konstytucyjnemu traktowania 


łaby uchwała, 
owanej. 
Rząd cesarski pozwoli sobie z tem zawiadomie- 


Rada państwa, czyniąc użytek z tego najwyższe- 


zeszłych powtórnie dała dowody.* 
, Poczem minister Plener w dłuższej mowie roz- 
biera reformę podatkową i przedkłada Izbie kilka 


podatku gruntowego według wartości użycia; za- 
prowadzenia podatku osobowego, zbytkowego i 


niedoboru ; dalej wnosi minister nowelę do usta- 
wy o opłatach, projekt tyczący się podatku dy- 
ferencyalnego od wódki i ustawę względem ce- 
chowania srebra i złota, 


Eronika miejscowa | zegraniczna. 


Kraków 6go peździernika. Dziś wieczór mię- 
dzy godziną 5tą a 6tą odbywano równocześnie rewi- 
zyę w składach towarów pp. Ludwika Helcla, kupca 
i bankiera w Rynku pod L. 30, tudzież w składach 
kupca hurtowego p. Jana Kantego Hahna w domu 
jego przy ulicy Sławkowskiej pod L. 262. W obu 
domach szukano broni, jak oznajmił urzędnik policyjny, 
w skutku denuncyacyę. Takowa jednak pokazała się 
bezzasadną. W jednem i drugiem miejscu otwierano 
beczki towarowe. U p. Hahna, gdzie są towary żela- 
zne, nie wynikła stąd żadna szkoda, lecz u p. Helcla 
otwierano beczki z cukrem i wszystek wykładano w 
sieni, co nie bez szkody się odbyło. 

— W dniu 1 b. m. odprawionem było w kościele 
XX. Pijarów nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Se- 
weryna Rollera poległego pod Panasówką w dniu 3 
września. Seweryn Roller urodził się w Tarnowie w r. 
1828; licząc lat 17 wstąpił jako kadet w szeregi 
wojska austryackiegóo do 9go pułku huzarów stojącego 
w Żółkwi. W r. 1848 podczas powstania. węgierskiego 
przechodząc z Galicyj do Węgier wraz z oddziałem 
huzarów, przytrzymany został przez wojsko austrya- 
ckie w Samborze, a odstawiony do Lwowa, przesie- 
dział tam w więzieniu 9 miesięcy, poczem skazany na 
prostego żołnierza do 3go pułku huzarów, na nowo 
się miał desługiwać. W r. 1854 posunięty na stopień 
oficerski, wystąpił z wojska jako nadporucznik. Po- 
jąwszy w małżeństwo następnie pannę Natalię Roko: 
sowską córkę obywatelską, osiadł na Podolu galicyj- 
skiem, gdzie przez lat kilka gospodarował na wsi. 
Powstanie w Królestwie Polskiem powołało go znów 
do broni, a szczególniej wielce był czynnym w od- 
dziale Lelewela, gdzie zarówno dostawą materyałów 
wojennych jako i na polu walki wielkie położył za- 
sługi w stopniu rotmistrza kawaleryi narodowej. W po- 
tyczce pod Panasówką 3 września idąc na czele ja- 
zdy swej do szarży na kozaków, padł ugodzony w bok 
kulą nieprzyjacielską. Tak w wojsku jak w obywa- 
telskim zawodzie ś. p. Roller był kochany i poważa- 
ny od wszystkich, którzy go znali. 

— We Środę d. 7go b. m. przypada do rozprawy 
ostatecznej sprawa p. Konstantego Podyla o zbrodnię 
naruszenia spokojności publicznej, 

Nadto odbędą się w bieżącym tygodniu następują- 
ce jeszcze rozprawy ostateczne: 

we Środę, F'rasińskiego Romana o oszustwo; 

we Czwartek, Csonkaja Antoniego o kradzież; Wie- 
jackiego Aleksandra o gwałt pnbliczny; Smolińskiego 
Jana o ciężkie obrażenie ciała; Gołąbowej Katarzyny o 
kradzież; 

w Piątek, Tacika Michała o ciężkie obrażenie cia- 
ła; Ziomka Franciszka o kradzież; Kubika Wojciecha 
o ciężkie obrażenie ciała; Martinka Jana o przenie- 
wierstwo; Żydronia Józefa, Kucharskiego Wojciecha i 
Czerneckiego Józefa o ciężkie obrażenie ciała. 

— Nadesłano nam kartę pogrzebową, zawiada- 
miającą, iż jutro we środę odbędzie się w kościele 
parafialnym w Ulanowie nabożeństwo żałobne za ś. p. 
Marcina Borelowskiego Lelewela i za dusze jego to- 
warzyszów broni poległych 6go września pod Bato- 
rzem. 

— Adwokat wiedeński Troll przeniewierzywszy się 
na 180,000 złr., z których blisko połowa własność 
jakiegoś miasteczka węgierskiego, a reszta sieroce fun- 
dusze, uszedł temi dniami z Wiednia. Gdy jednak na 
ślad jego ucieczki wpadnięto, odebrał sobie życie w 
Passawie w Bawaryi, w chwili, gdy go miano aresz 
tować. e 


— Dnia 5go pażdziernika zmieniła się temperatura 
od -+- 7',8, do -+ 18,”4, barometr stał o godzinie 
2giej popołudniu na 331,”87, o godzinie 10tej wie- 
czór opadł na 331,26, o godz. 6tej rano (6go) na 
3380,763, wiatr bardzo słaby wschodni zbaczający naj- 
częściej ku północy, czas podgodny, rano 6go mgła 
-|do okoła, © godzinie 6tej temperatura powietrza 
-+ 8,76 R. — 

— Jutro we środę dnia 7go października, Ś. Justy- 
ny panny męczenniczki. 


Wiedeń 5 października. Na posiedzeniu Izby 
ej, o którego głównym toku donosi list 
naszego wiedeńskiego współpracownika, odczytał 
minister stanu najpierw znany reskrypt cesarski 
do sejmu siedmiogrodzkiego a potem oznajmienie 
mesaż) cesarskie, które Izba stojąc wysłuchała. 
kt ten w całej osnowie brzmi jak następuje : 
ADR mowie tronowej , którą najdostojniejszy 
JCMoś . Karol Ludwik jako mianowany zastępca 
Rad Cl zagaił uroczyście tegoroczną kadencyą 
„ady państwa, objawione było życzenie JCMości 
1 nadzieja, że Izbą zajmie się zbadaniem i przy- 
gotowawczemi obradami nad propozycyami finau- 


sowemi, skoro tylk aj 
e. tylko będą jej przedłożone, gdyż 


R Tren badiet 4. peryo d S pak 1864 wraz N Ea a z 
apowiadajao także. waiaienie miektnych nas| PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


skarbowych. Rząd cesarski mniemał, iż może mieć 


nadzieję, żę przybycie posłów siedmiogrodzkich do Depesze telegrańczne. 


Tryest 5 października, Wczoraj wieczór z po- 
wodu silnego wiatru (Bora) nie było przejażdżki 
morskiej i ogni sztucznych w Miramare. Deputa- 
cya meksykańska pożegnała dziś Arcyksięcia i za- 
pewne jutro odjedzie. Przy spuszczaniu na wodę 
statku „Marya Teresa“, które odbyło się szczęśli- 
wie, właściciel warsztatów okrętowych, Tonello 
miał przemowę do deputacyi, i ubolewał, że Ar- 
cyksiążę opuścić ma Tryest, gdzie wraz z Arcy- 
księżną wysokiej ezci jest przedmiotem. W końcu 
zaś rzekł: „Jeżeliby przeznaczenie miało uwieńczyć 


t 1 którym sejm siedmiogrodzki 
Uznania godną gorliwością poświęca swą CZyD- 
gość, dotąd nie pozwoliły przedsięwziąść wyborów 

y państwa, 
ad cesarski przywięzuje wprawdzie najwię- 
w ob. 8? do udziału posłów siedmiogrodzkich 
si rądach Rady państwa i nie wątpi, że to 
się za przyjdzie do skutku; jednak zbliżające 
rozpo cz aNięcie teraźniejszego a nastąpić mające 
niezbędne nowego okresu skarbowego, czyni 
nem bęzwłoczne zajęcie się budżetem. Ró- 


wnież i projekta do ustaw z budżetem ściśle złą- 
czonych, które mają być wniesione, także wyma- 
gają spiesznego i konstytucyjnego w Izbie zała- 


„Z największem ubolewaniem rządu nie można 
więc dłużej jeszcze odraczać rozpoczęcia obrad 
nad ustawami finansowemi, których zamknięcia 
przy udziale posłów siedmiogrodzkich spodziewać 

W pośród takich stosunków JOMość upoważnił 
równem zastrzeżeniem i zabezpieczeniem swego 
wysoką Radę państwa do konstytucyjnego 
tych projektów ze względu na objęte w nich kra- 
je i królestwa na ten jeden raz ten sam chce 
przyznać skutek, który na mocy konstytncyi mia- 
Rady państwa zupełnie ukonstyta- 
niem połączyć niezawodną nadzieję, że wysoka 


g0 upoważnienia, z taką samą gorliwością zajmie 
się przekazanem sobie zadaniem, jakiej w latach 


projektów do ustaw. Tyczą się one uregulowania 


klasycznego w kwocie 16 milionów dla pokrycia 


F a 


wprzód dowodził Iskra; w dwa dni po objęciu do- 
wództwa poległ śmiercią walecznych. Zapewne 
wkrótee będziemy mogli zamieścić krótki życiorys 
tego zdolnego oficera. Lecz gdy po odparciu ata- 
ku moskiewskiego pod Lelowem, doszła wiadomość, 
iż większe nierównie siły, bo do 18 kompanij pie- 
choty z odpowiednią jazdą zamierzają uderzyć ua 
przerzedzone już hufce polskie, pozostały. z trzech 
dowódzeów Chmieliński rozdzieliwszy siły na mniej- 
sze partye, cofnął się z okolicy Lelowa w inną 
stronę, której bliżej oznaczać nie widzimy potrzeby. 

Na całej Litwie walka, choć przez drobne hufce 
wiedziona, trwa ciąle, a silniejszą jest w powia- 
tach: troekim, lidzkim, oszmiańskim, borysowskim, 
ihumeńskim i w całem województwie grodzieńskiem. 
Jeden z korespondentów naszych z Wilna donosi, 
iż pomiędzy Borysowem a Ihumeniem, na graui- 
cy mińskiego i mohilewskiego województw po nad 
Beręzyną, oddział Ignacego Sobka (pseudonim) 
wziął w niewolę moskiewskiego jenerała dywizyi 
Grundta, zabrał mu ważne papiery i pieniądze 
rządowe. Lecz zupełnie inaczej z nim postąpił jak 
Moskale z jeńcami polskimi; albowiem przetrzy- 
mawszy go kilka dni w obozie, gdzie go grzecz- 
nie traktowano, 1 odebrawszy od niego słowo ho- 
noru, iż przeciw Polakom walczyć nie będzie, pu- 
szezono go na wolność. Jenerał Grandt dotrzymał 
podobno słowa honoru, be przybywszy do Mińska 
podał się do dymisyi. 

Do rabunków bezporządkowych i zdzierstw u- 
porządkowanych, któremi rząd moskiewski łapi 
całą Polskę, dodał teraz nowe: ukazem podpi- 
sanym 2go t, m. przez Berga Łupiezcę, ogłoszo- 
nym zaś 5go t, m. nałożyli Moskale kontry bu- 
cyę na miasto Warszawę. Kontrybucya ta wyno- 
sić ma, według litery ukazu, 8 procent od docho- 
dk, lecz nie powiedziano w ukazie, czy od do- 
chodu bruto, czy od dochodu czystego, a niepo- 
wiedziano z umysłu, aby tak jak to czynili sa- 


trapowie moskiewscy na Litwie, Wołyniu, Podolu 
i Ukrainie, podnosić kontrybucyę samowolnie i 
brać nie 8%, od dochodu, ale 8 razy dochód. 
Ukaz ten podamy jutro dosłownie, a dziś przy- 
pomnimy, że korespondent nasz z Warszawy do- 
nosił już przed kilka dniami o przygotowaniach 
moskiewskich do tego powszechnego zrabowania 
stolicy polskiej, kontrybueyą, 

Nowe barbarzyństwo moskiewskie, to jest por- 
wanie 160 dzieci w Warszawie przez rząd mo: 
skiewski w celu prowadzenia z nich inkwizycyj, 
opisuje korespondent nasz z tej stolicy, donosząc 
zarazem szczegóły o mordach i pożogach, jakich 
się dopuścił rozbiegły oddział moskiewski w oko- 
licy Piaseczna. Zaledwie tydzień minął, jak wy: 
wieżli Moskale z cytadeli warszawskiej 400 wię. 
żniów politycznych skazanych na Sybir lub do rot 
aresztanckich w sołdaty, a znów nowy. transport 
popędzono z Warszawy w głąb Rosyi i na Syberyę 
liczący 150 więżni politycznych, z których nazwi 
ską kilku podaje wyżej nasz korespondent. Z Wil- 
na donoszą nam także o wywiezieniu stamtąd w 
d. 25 września nowego tłumu porwanych przez 
Moskali mieszkańców i skazanych do ciężkich ro: 
bót do min, lub na wygnanie na Sybir; pomiędzy 
nimi popędzono ludność całej jednej wioski litew- 
skiej; mężczyzn, kobiety i dzieci. Trzeci to jnż tran- 
sport więżni politycznych z Wilna w ciąga ostatnie- 
go miesiąca. 

Wskazywaliśmy tysiąckroć może bezwstydną 
kłamliwość raportów, biuletynów i sprawozdań 
moskiewskich, bezczelne fałsze i krętarstwo w no- 
tach dyplomatycznych tego rządu; jednak jak da- 
leko idzie on w fałszu, oto nowy mamy przykład, 
gdy nawet noty obcych mocarstw powtarzając je 
w swoich dziennikach, przekręca i fałszuje w naj- 
ważniejszych miejscach. I tak powtarzając w 
swym organie urzędowym w Dzienniku Powsze- 
chnym z dnia 3go października, notę rządu fran- 
cuskiego ż 3 sierpnia i dodatek do niej, przekrę- 
ca ją bezczelnie. Naprzykład ustęp dodatku, w 
którym minister francuski mówi, iż artykuł trak- 
tatu wiedeńskiego zapewniający Polakom, podda- 
nym Rosyi, Austryi i Prus reprezentacyę i insty- 
tucye narodowe, odnosi się do Polaków mieszka- 
jących „w dawnem terytoryum Polski poza obrę- 
bem granie nowego Królestwa “;— ustęp ten sfał- 
szowany jest najzupełniej w urzędowych organach 
moskiewskich i przetłomaczono go w Dzienniku 
jak następuje: „pod imieniem Polaków, gabinety 
rozumiały tu mieszkańców dawnego terytoryum 
Polski wewnątrz granic nowego Królestwa.“ 
Każdy pojmie, iż tą zmianą jednego wprawdzie 
słowa, chciano przed mieszkańcami Polski zakryć 
zupełnie dążność noty francuskiej, która upomi- 
nała się nietylko o Królestwo kongresowe lecz i 


o prowineye polskie dawniej zabrane przez Mo- 
skwę. 


Przy zamknięciu dziennika dochodzą nas z War- 
szawy niepewne wieści o podobnym gwałcie i 
wandalizmie spełnionym wczoraj przez rząd 
moskiewski w wielkim hotelu Europejskim, jaki 
19go września spełnili w domach hr. Zamoyskie- 
go. Jednak wieści te jeszcze są niepewne, dla te- 
go czynimy tylko o nich wzmiankę, czekając z 
niespokojnością jutrzejszych wiadomości; z niespo- 
kojnością, mówimy, gdyż w hotelu tym zamie- 
szkało tysiące ludzi, między innemi wielu wyrzu- 
conych na ulicę przez Moskali 19go września, a 
przyjętych gościnnie w tym hotelu. 

Dzienniki wiedeńskie zamieszczają dziś pro- 
jekta finansowe wniesione wczoraj na Radę pań- 
stwa i zaczynają już zajmować się ich rozpozna- 
niem. OQdsyłamy co do nich czytelnika do na- 
szych listów wiedeńskich i do następnych nume- 
rów, gdzie podamy owe projekta. 

Przemówiła wreszcie półurzędowa Gen. Corresp. 
o kandydaturze na tron meksykański Arcyks. Ma- 


wasze gorące życzenia, to ręczę % tej chwili Blo- 
wem, że wszystkich użyję środków jakie mam w 
ręku, i pierwszy nsiłować będę, aby skrócić za 
pomocą żeglugi parowej odległość, jaka nas dzie- 
liċ. będzie od ukochanej pary książęcej i zawiążę 
stałe stosunki między ojczyzną naszą a ową przez 
nieba tak bogato uposążoną ziemią.“ 

Frankfurt 5 września. Neue Frankf. Ztg do- 
nosi z wiarogodnego żródła, że nowa pożyczka 
austryacka nie zaraz będzie wypuszczoną w obieg 
i wątpić można, aby to już w tym roku nastąpiło. 

Frankfurt 5 paźdz. wieczór. (Pr) L'Europe 
zamieszcza następujące szczegóły uzupełniające 
dawniejsze jej podania (patrz Czas wczorajszy) o 
stanie układów w kwestyi polskiej i o depeszy 
lorda Russella wręczonej w Wiedniu. Franeya o- 
czekuje od Austryi i Anglii skutecznych propozy- 
cyj, a gabinety wiedeński i londyński nie są w 
tym względzie bezczynnemi. Hr. Rechberg  cze- 
ka przyjazdu Cesarza Franciszka Józefa do 
Wiednia, gdyż wprzódy niemożnaby nie postano- 
wić o mowem stanowisku. Austryi w kwestyi pol- 
skiej. Gabinet wiedeński” nie będzie przedłużał 
ociąganiem swem okropnego stanu w Polsce i 
wzdryga się na samą myśl takiej odpowiedzialno- 
ści. Tego nie tajono przed gabinetćm angielskim 
i w d. 30 wrześ. udał się lord Bloomfield do hr. 
Rechberga i udzielił mu osnowę projektu noty 
identycznej, ułożonego przez lorda Russella, która 
w formie depeszy miała być posłaną do Peters- 
burga. Projekt ten mieści w sobie następujące 
punkta: 

Rząd królowej Wiktoryi podziela zupełnie zda- 
nie ks, łorezakowa, że byłoby bezowocnem prze- 
dłużać dyskusyę; uważa on rozprawy za zamknię- 
te, lecz zapisuje sobie zapewnienie Rosyi, że pod 
względem Polski zamiary jej są zawsze jeszcze 
jak najlepsze. Gdy jednak zamiary te nieprzechodzą 
w czyny, a położenie Polski pogorsza się w spo 
sób jak najsmutniejszy i nieludzki , przeto Anglia 
wyciąga ztąd wniosek, że Rosya nie wypełniając 
zobowiązań przyjętych na siebie traktatami r. 1815, 
utraciła prawa do Polski, jakie na tych traktatach 
opierały się. | 

L'Europe oświadcza się przeciw projektowi tej 
noty identycznej Russella i nie sądzi, aby ją kie- 
dy przyjęto. Podobne oświadczenie ,ze strony Au- 
stryi byłoby wojną, a do tej Austrya wtedy mo 
głaby się skłonić, gdyby Francya i Anglia były 
na nią zdecydowane. Zresztą wyświadczonoby Ro- 
syi tylko przysługę, gdyż mogłaby ona odpowie 
dzieć, że wraz z traktatami r. 1815 tracą mocarstwa 
prawo wdawania się w sprawy polskie. Wpraw- 
dzie sytuacya bardzoby się uprościła, gdyby Fran- 
cya i Anglia po odesłaniu tej noty identycznej do 
Petersburga były gotowe prowadzić wojnę. Z Euro- 
pe wszelako bardzo o tem powątpiewa, i kończy 
obietnicą udzielenia niezadługo wyjaśnień tak pod 
tym względem jak i co do niektórych poufnych 
rozmów Cesarza Francuzów z księciem Metter- 
niekem. 

Petersburg 4 października. Wczorajszy Jour- 
nal de St. Petersbourg mówi z powodu wystąpień 
prasy francuskiej i angielskiej o memoryale rosyj- 
skim z 26go sierpnia (7g0 września), a mianowi- 
cie o ustępach jego tyczących się wypadków lat 
1812 i 1814: Wspomnienia te nie są umyślnie wy- 
wołane przez rząd rosyjski, został on na pole to 
mimowolnie wepchnięty. Ponieważ wzięto traktaty 
r. 1815 za punkt wyjścia dlą dyplomatycznej in- 
terwencyi, przeto Rosya była zmuszoną oznaczyć, 
jak je sobie tlumaczy, odświeżając znów fakta sy- 
tuacyi ówczesnej. Życie wszystkich ludów składa 
się naprzemian z pomyślności i nieszczęść, które 
należą do sfery historyi. Jest to anachronizmem 
wyzywać wspomnienia śgo przymierza. Usiłowa- 
nia prasy angielskiej i francuskiej, aby wykazy- 
wać, iż godność innego kraja jest w grę wprowa- 
dzona, neutralizują się nawzajem. 

Londyn 5 października. Donoszą z - Nowego 
Jorku pod dniem 24 września: W kraju Tennessee 
zaszła utarezka. Rosenkranz telegrafował 23go, że 
czuje się bezpiecznym na Swojem stanowisku. 
Część wojsk jenerała Meade przebyła rzekę Ra- 
pid-Ann i oczekują bitwy pod  Gordonsville. 
Z Charłestown 22 wrześ. piszą, że oblężeni odpo- 
wiadają nieprzerwanie na ogień nieprzyjacielski. 

Korfu 5 października. Dzisiaj parlament przy- 
jął z podziękowaniem ustawę względem przyłą- 
czenia wysp jońskich do Grecyi. 


ksymiliana. Przypomina warunki postawione przez 
Areyksięcia w r. 1861, a mianowicie pomoc państw 
morskich i wyraźny objaw woli narodu meksykań- 
skiego. Warunki te są i dzisiaj podstawą przyjęcia 
tronu; lecz Gen. Corresp. dziwi się, iż chciano 
wyciągać z tego drugiego warunku zasadę wybo- 
rów powszechnych i stawiano ją ponad prawo, 
dziedzictwa. Wreszcie odwoluje się Gen. Corresp. 
nie tylko do pomocy czynnej Francuzów, lecz i do 
moraluego wsparcia Anglików. 

Umieszczony „na końcn wczorajszego numeru 
naszego dziennika telegram, podający w streszcze- 
niu oświadczenie Pays, zdaje się na pierwszy rzut 
oką zwalać i zaprzeczać wszystkim wiadomościom ` 
podanym tak przez nas jak przez inne dzienniki 
o przebiegu sprawy polskiej od chwili nadejścia 
odpowiedzi rosyjskich. Tymczasem twierdzenie 
Pays, które ma niezaprzeczenie charakter urzędo- 
wy, nic nie dowodzi i odnosić się tylko może do 
tych przesadnych: wieści niektórych dzienników 
niemieckich i francuskich, które po części poda- 
waliśmy z zastrzeżeniem, lub też o których cał- 
kiem milczeliśmy. W samej rzeczy bardzo być 
może, a nawet wierzymy i przypuszczamy, że 
„nowe układy nie zostały rozpoczęte mię- 
dzy trzema mocarstwami“, gdyż  zapatrywa- 
nie się trzech mocarstw zbyt jest jeszcze ró: 
żne, a brak decyzyi zbyt wielki, aby mo- 
gło było jaż przyjść nawet do układów nad 
dalszem postępowaniem; lecz to bynajmnićj nie 
zaprzecza podanćj przez nas wiadomości, za któ- 
rój autentyczność ręczymy, iż gabinet paryski 0- 
świadczył w Wiedniu, że teraz Austrya winna 
obmyśleć i wskazać drogę, zastrzegając się je- 
dnąk przeciw dalszemu traktowaniu kwestyi za po- 
mocą not; niezaprzecza także wiadomości, iż Au- 
strya mogła dać do zrozumienia, że półśrodków 
nie może się chwytać, a że stanowczy krok zro- 
bić może tylko pod pewnemi warunkami, lub też 
że Anglia okazała się skłonną oświadczyć, iż Ro- 
sya straciła swoje prawa nad Polską wypływają- 
ce z traktatów 1815 r.: wszystko to bowiem mo- 
gło się odbyć drogą rozmów. i rokowań, a roz- 
mowy i rokowania nie są jeszcze układami. Dalej 
zaprzeczenie dane przez Pays dziennikowi pary- 
skiemu La Presse, nie zaś jak mylnie podał wezo--- 
rajszy telegram Pressie wiedeńskićj, Die Presse, 
iż Austrya i Francya uznają poza Auglią zupełne 
zniesienie traktatów 1815 r. nie dziwi nas, a nawet 
mniemamy, iż jest zbytecznem, a La France wła- 
ściwie scharakteryzowała tę wieść, mówiąc, iż jest 
wymysłem rosyjskim. Zaprzeczenie Pays odejmuje 
wszelkie znaczenie artykałowi w La Presse, Treścią 
jego było, iż w skutku rokowań między trzema 
mocarstwami zgodziły się one na ogłoszenie, iż 
traktaty wiedeńskie nie istnieją już i nie obowią- 
zują, ale z tym odcieniem, iż Francya i Austrya 
chciały zupełnego ich zniesienia, Anglia zaś tylko 
o ile odnosiły się do Polski. Wedle La Presse 
każde z mocarstw miało w tym duchu przesłać 
cyrkularz do swoich ajentów dyplomatycznych. 

Pays jeszcze przed daniem zaprzeczenia La 
Presse p. Girardina, zaprzeczył był wiadomościom 
Pressy wiedeńskiej podanym w naszym dzienniku. 
La France utrzymuje także, iż gabinet paryzki 
nie przesłał żadnych komunikacyj do Londynu i 
Wiednia. Czeka on raczej na oświadczenia gabi- 
netów angielskiego i austryackiego, które nastą- 
pić mogą z powodu ostatniej mowy lorda Russella. 
O ile wie La France, gabinet londyński nie miał 
jeszcze żadnego postanowienia co do przemienie- 
nia w akt dyplomatyczny słów hr. Russella. Fran- 
cya zaś w położeniu dzisiejszem nie może jak 
tylko wyczekiwać, a oświadczenia ministra an- 
gielskiego są dla niej zadośćuczynieniem moral- 
nem, które pozwała jej czekać bez upokorzenia 
swojej godności. 

Memorial Diplomatique najdalej idzie w zaprze- 
czeniu, twierdzi on bowiem, że żadne rokowania, 
żadne komunikacye nie zostały zamienione z po- 
wodu sprawy polskiej. Mniema on, iż prawdopo- 
dobnie Francya weżmie tylko do wiadomości 0- 
świadczenia Rosyi i Anglii eo się tyczy traktatów 
1815 r., a więc że nie będzie potrzebowała poro- 
zumiewać się z innemi mocarstwami co do jakie- 
gobądź w tym względzie kroku. 

Patrie zaś podaje następującą notę, która o ile 
nam się zdaje najbliższą jest prawdy: „Dowiadu- 
jemy się, mówi Patrie, że negocyacye. dalej się 
prowadzą między Paryżem i Londynem na pod- 
stawach odpowiednich konkluzyom mowy hr. Rus- 
sela. Zrozumieć jednak można łatwo, że podczas 
nieobecności angielskiego ministra spraw zagrani- 
cznych, który się znajduje w Szkocyi, p. Drouyn 
de Lhuys, który powrócił wezoraj dopiero do Pa- 
ryża i Cesarza, który oczekiwany jest z powrotem 
dopiero we wtorek, rokowania nie mogły się za- 
kończyć”. — Courrier du Dimanche podaje także 
szczegóły o negocyacyach, ale straciły one jaż 
swoją ważność. Z Paryża zaś piszą do nas z do- 
brego źródła, że nie mniemają tam, aby sprawa 
polska była opuszczoną, przeciwnie dobrą o niej 
żywią nadzieję. Opinia publiczna coraz bardziej 
rozgrzewa się, a mimo wszystkich usiłowań przy- 
niesienia błogiego zaspokojenia giełdzie, stała się 
ona bardzo nerwową. Myśli wojenne krążą w po- 
wietrzu, spadną one wkrótce na ziemię, ale po- 
wstanie będzie musiało przetrwać zimę. Dowia- 
dujemy się także, że hr. Walewski z pewnością 
nie jedzie do Londynu, zostaje on na zimę w Pa- 
ryżu i najął mieszkanie na Quai Voltaire, teraz zaś 
bawi w Etiolles, gdzie ciągle liczni odwiedzają go 
goście, co— jak dodaje osoba pisząca do nas — 
dowodzi, że nie jest w niełasce. 


Dokładna wiadomość o wspomnianej już przez 
nas dwukrotnie potyczce w Krakowskiem pod Le- 
lowem 30go września stoczonej; doniesienie po 
dane powyżej w liście warszawskiem o wspomnia- 
nej już także utarczce w Mazowieckiem pod Pia- 
secznem 30go września; parę doniesień o działa- 
niach bufców powstańczych na Litwie, między 
innemi o wzięciu w niewolę przez hufiee polski 
niedaleko Borysowa, jenerała moskiewskiego 
Grundta: oto dzisiejsze wiadomości z teatru wo- 
jennego. 

W potyczce pod Lelowem, a właściwie pod wsią 
Małachów, hufce Chmielińskiego, Zaremby i Ot- 
tona odparły atakujących Moskali i pobiły ich, 
znaczne zadawszy im straty, a same straciły 40 
ludzi poległych i rannych, lecz między nimi nie- 
stety zginął, jak to donieśliśmy, waleczny dowódz- 
ca jednego hufea, Otton, a dzisiaj dowiadujemy 
się, iż poległ także zdolniejszy jeszcze oficer, do- 
wódzea drugiego hufeu, dzielny Zaremba, który 
właściwie zwał się Władaszczański i był dawniej 
podpułkownikiem sztabu głównego wojsk rosyj- 
skich, których szeregi opuścił na wezwanie naro- 
du i walczył wprzód w Litwie, a teraz właśnie 
28go września objął dowództwo hufca, którym 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu” 


Lwów 6 października, Jenerał Wysocki wy- 
wieziony dziś został do Linz, gdzie pozostawiony 
będzie na wolnej nodze, dawszy słowo honoru, iż 
nie opuści tego miasta. 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski, 
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Kurs papierów publ. i pieniędzy. 


Kraków 6 Października żądają, płacą 
Banknoty polskie za106 złr.n.złp.| 366 | £80 
Rnble sr. nowe na m.pols. agio „| 104 | 103 
Tałary pruskie, za 150 złr. n. tal. t | 897 
ma nowe ssi adie = alr; n. 110 

imperyały rosyjskie. . . „ | 9 
Na oy Wer 2). » | 8 95 | 8 81 
Dukaty holenderskie ważne. „ | 5 58 | 6 30 

„  austryackie .. „. . p | 5 38 | 5 30 
Listy zast. galic. nowe z kup. „ |76;— |753— 

s „ Staro p 804— |79;— 
obligacyo indemn. z kuponami „ |%6 — |75 25 
Akcye kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z wpłatą reni: n | 198 | 196 
Pożyczka nar. z r. 1804 bez k. 13— |807— 
Listy zast. polskie bez kup. złp. 93;— |52:— 
Wiedeń 6 Października (tel.) złr. cont. 
5*/ Metaliki . . . . « e. 0-8 75 25 
5”, Pożyczka narodowa. « » «+ 81 89 
Akcye banku narodowego wied.| 7291 — 

» banku kredytowego . » 186 60 
Losy 59%, z r. 1860. . >% + - 98 15 
STeDTo. +» o « « » » 4 «40; fe 111 720 
Londyn, 10 funt szterl . . - 111 89 
Dukat pojedynczy . « + « » .. 5 34] 

Wiedeń 5 Października. 

Pożyczka Skarbowa: 
5%, Metaliki na wal. austr. . - | 22 —| 71 80 
59, Pożyczka narodowa. . - « | 82 —| 81 90 
5*/, Metaliki na mon. konw.. . | 75 60| 75 50 
5 Oblig. ind. niższćj Austryi. | 86 50| &5 50 
BAr „ . węgierskie . » e | 16 —| 15 50 
5% n  „ chorw.słow.bank.| 76 —| 75 59 
Sj s „ galicyjskie. . . | 74 25) 73 75 
5%, „  „ bukowińskie . . | 43 50| 72 75 
5% n» _„ .Siedmiogrodzkie | 74 25) %3 75 
5*, Pożyczka nowa wenecka.. | 93 —| 93 — 
Listy zastawne: 

5%, Banku narod. 6 letnie.. « > | — za 

% » p 10 letnie. . „. . |103 — LE2 50 
E = n 12 miesięczn. . |100 —| 99 75 

z losowane w w.a. | 85 50/ 85 40 
5%, Tow. kred. galicyjskie. . . | 16 —| 75 50 
Pożyczki Loteryjne: 
Losy poż. skarb. z r. 1839 całe. |150 — 158 — 

2 g s 2r 1854 na 4% | 94 —| 93 50 

» n =T. 1860 cało. | 98 20| 98 15 
Bilety rentowe Como... e » » » 17 75) 17 50 
Losy Zakładu kredytowego . . |134 90/134 75 

„  tryestskie na A'a + » » |114 50/113 50 

" żeglugi par. na Dunaju. NEgi E 51 — 

„ Ks. Esterhazego na 40 złr. | 95 —| 94 50 

€ Księcia Salm p 40 „n | 95 75) £5 25 

„ Księcia Palffy „40 „ | 34 75) 34 25 

„ Księcia Clary n 49 p | 34 =| 33 59 

« H. St. Genois p 40 p | 34 —| £3 50 

„ Miasta Bud s WS$ 84 —| £3 50 

B Ks. Windischgrätz, 20 „ | 22 45) 2175 

„ Hr. Waldstein „20 „ | 2050 29 — 

s Keglewicza p 10 > 15 10) 14 85 
Akcye bankowe i przemysłowe: 

Akeyo banku narod. austr. e - [791 —/789 — 

„  zakłądu kredytowego . > |186 80/186 70 

i- žoglagi arowój na Dunaju |427 —|425 — 

» kolei półn. Ces. Ferdyn.. | 1643 | 1642 

e „ rządowćj.. . « - e [181 — 180 — 

k „n zachodđnićj Ces. Elżb. |146 50/146 — 

å „ Pardubickiéj “e = . |127 —|126 75 

> „ Nadeisańskićj.. . . j147 —|147 — 

s  „ Południowój .. . . [250 —249 — 

„ Galicyjskićej. . . . |195 50,195 — 
Kursa zagran. (3 miesięczne) 

Amsterdam 100 zł. hol. . .)o H| — z 
Augsburg 100 zł. nadr.. . | 4 | 94 70, 94 60 
Bosiia 100 tolae. . «+ « »084 | — --|-v— 
Frankfurt n. M. 10€ zł. nadr.]j'g'3 | 94 80, 94 70 
Genua 190 lirów piem.. „(85 | — | — 
Hamburg 100 marków . . s 3 | 83 40, 83 30 
Lipsk talar... « » o fa4 | — = 
Liworno 100 lirów .. . - 5 — ży 
Londyn 100 funtów.. . « ŅS 4 |111 70/111 60 
100 franków . » « 4 | 44 30| 44 20 
Walaty: 
Cesarskie korony « » » » » » ~ | 15 40| 15 35 

i pół korony . + +.» « za. 

s dukaty na wagę. . . | 525 | 3 34 

s „  obrączkowe.. | 5 35 | 5 34 
Ztoto al MATO. ss s» oeo — 
Napołeondory .. « » » » » e « | 8 95 | 8 94 
Suweren: ste w: Wie >) dego 
Fryderyki,. « « » + + * * » + 9 45 9 40 
Luidory. « - « « « » * „...|]9 15 | 9 10 
Suwereny angielskie. . . . . « | 11 30) 11 25 
Eupótysky zosyjskio . «e. «mi E 9-28]. 9 10 
Srebro « « « « » « « © © « o.» JIJ1 75111 50 

kopony . » + « «je » + JILL 75,111 50 
Talary UWIĄZKOWE. . + + » so» | 1 673) 1 66} 


kowe . 


Pruskie. bilety ban 
Lwów 3 Października. 


Dukat holenderski. . « » e > » | 5 33 | 5 26 
austryacki . « « « » » e |5 341) 6 27) 
Pólimperyał rosyjski . + + + « 823 |9 13 
Rubel rosyjski. . . « « « « e « |177 [175 
Talar praski. . . « « » « » » . | 1 €8 | 1 67 
Listy zast. gal bez kup. wal. austr. |75 60 |74 85 
p mon. kon. |79 34 |78 59 

obligi indemn. Bez kuponu. « « [78 3173 83 
Pożyczka narodowa bez kuponu |32 15 [81 40 


Akcye kolei. żel. gal. Karola Lud. 

| SAO 
Wiargzawa 2 Października. 

Półimperysły. . » « „ » » rubli 

Obligi skarbowa. . « « » * p 


kupon Seria S m; ije è 
Listy zastawne HI okresu . rubli fia 31 |t4 284 

kupon. e-e > » — 163 
Akcye kolei żel. warszawsko-wied. 

warszaw.-b | 


=e 


Wroolaw 5 Października, 


Banknoty austr. w mon. nówćj. — 
Polskie bilety bankowe ... » . ba 
„ Listy zastawne . . . . A. 
Poznańskie Listy zastawne 4%, . ut 
n n U 34% — 
W O Go 
Paryż 3 Października. 
Renta 8Y,. s © « « ee « 6 sie 67 75 
Londyn 3 Października 
Konsole. . . « « « + « e „ | 933 — 
a u AIAS a ONRC REZ CRP. 


Pociągi osobowe na kolejach żelaza. 


Odchodzą: 

a Krakowa do Wiednia 7. rano; 8. 36 po po- 
łudniu = do Warszawy 08. reno; 
do Maczek 3. 20 po, południu (udzie 
nocuje) = do Wrocławia 8. Tano: == 
do Ostrawy (przez Bogumin (Odor- 
berg) do Prus) 8 rano == do IAvowa 
10. $0 rano; 8. 30 wieczór do Wie- 
liezki 11. rano. 

a Wiednia do Krakowa T. 15 rhno; 8. 30 wieczór. 

s Origon ja pe Rt 7800, 

s Grana o Szczakowy 6. rano; 11. 37 

gą w południem; 2. 15 po południu. 

se Szczakowy do Granicy 11. 16 przed poła- 
dniem; 2. 36 po południu; 7 56 wieczór 

so Lwowa do Krakowa b. 10 rano; b, 30 wieczór 


Przychodzą: 


do Krakowa n Wiednia 9.45 rano; 7. 45 wio- 
ozr = z Warszawy 5. 18 po poli- 
dniu = z Wroczawia i Warszawy 3. 
4% rano; 5. 27 wieczór == Ostrawy 
(przez Bogumin (Oderberg) do Prua 
b. 37 wieczór =. ze Lwowa 3. 54 po 
południu; 6. 16 rano — z Wieliczki 
6. 30 wieczór. 

go Lwowa s Krakowa 8.33 rano; 6.40 wieczór. 


Przyjechali od 6 do T Października. 


HOTEL SASKI. Ludwika hr. Plater wł. dóbr 
z Warszawy. Władysław Skrzyński właśc. dóbr 
uliusz Godefroi wł. dóbr z Królestwa. 
Bronisł. Rozwadowski ob. z Tuchowa. Józef Zie- 
Zofia Horodyska ze 
Zbydniowa. Władysław Dolański wł. dóbr z Ka- 
Sta- 
nisław Wilkoński urz. z Prus. Władysław Biel- 


z Galicyi. 
lonka profesor ze Lwowa. 
mieńca. Józef Elhoński w. d. dóbr z Cielec. 
ski wł. dóbr z Giebułtowa. 


EDIPE HA E BETI ARTIA A BEEDLE OTTO WY VZPTY ATE IE ZRICT NOAA CIOWA 


Od wydawcy „Biblioteki Polskiej" 
i Redaktora:czasopisma „Niewiasta.“ 


Poratowawszy nadwątlone zdrowie, 
gotuję się do przedłożenia szanownćj 
Pablicznoś i moich dalszych zamy- 
słów w zawodzie literackim, w któ- 
rym d:lój trwać poczytuję sobie za 


obowiązek. (3220-1-3) 


Sallmayera & Comp. w Wis- 
dniu, wyszła i jest do nabycia we wszyst- 


kich księgarniach bros:ura, p. t.: 


Zeitfragen 


betreffend die Universität mit be- 
sonderer Beziehung auf Medizin, 


(3129-2-3) 


von 
Dr. Carl Rokitansky, 
k. k. Hofrath und Professor. 


Cena 40 kr. elegancko broszurowana, 


Obwieszczenie 


[L. 15570] (3120--3) 


——— 


Na posiedzeniu Magistratu i Wydziału 
miejskiego, w dniu 40 Września rb. od- 
bytem, tehwałonem zostało; pobierany 
dotąd dodatek trzech-krajcarowy do czyn- 
szów mieszkalaych na pokrycie niedobo- 
ru w przychodach miejskich na rok ad- 
ministracyjny 1864, to jest na czas od 
dnia Ago Listopada 1868 r. po koniec 


Grudnia 1864 r. zatrzymać. 


w roku zeszłym, wymierzoną zostanie, 


bieraną będzie. 
Z Magistratu król. gł. Miasta. 
Kraków dnia 25 Września 1865 r. 


Uwiadomienie. 


Zakład szkoły prywatnćj dla Panien, 
klas cztóry w sobie zawierający, który za- 
łożyłam w zeszłym roku, licznie był uczę- 


szczanym. 


Donoszę to Szanownój Publiczności z tem 
dodatkiem, że się starałam tak go urządzić, 
aby w tem roku szkolnym i dzieci z do- 


mów polskich tu uczęszczać mogły. 


Zapis i przyjęcie panienek z prowincyi 
trwa aż do ostatniego Pazdziernika tego 


roku, (3029-2 3) 


Naukę przedmiotów szkolnych i umie- 
jętnych, jakoteż robót damskich, jezyków: 
(polski, niemiecki i francuski,) muzyki, ry: 
sunków, tańców i cwiczeń gimnastycznych, 
udzielają znakomite w tém zawodzie osoby. 

Na szczególne żądanie rodziców, pa- 
nienki mogą otrzymać naukę też i w ro- 
bieniu sukien podług miary, w fryzowaniu, 
w gotowaniu i w innych tym podobnych 
przedmiotach, należących do kompletne- 


go wykształcenia kobiecego. 


W porównaniu z podobnemi tu istnie- 
jącemi zakładami, opłata u mnie jak naj- 


umiarkowaniej jest ustanowioną. 
dAlojzya Lug, 
dozorczyni Zakładu, rodowita Polka, 


w Wiedniu na przedmieściu Gumpendorf, 
plac kościelny (Kirchenplatz) Nr. 11. 


Obwieszczenie. 


[L. 15,379]. (3113-2-3) 


W Hotelu Pollera, pod N. 591 przy u- 
licy Szpitalnój w Krakowie położonym 
znaleziona przed trzema laty kwota 750 
|złr. mon. kón, czyli 787 złe. 50 kr. wal, 

austr., do depozytu miejskiego przez wła- 
ściciela nadmienionego Hotelu złożoną 
została. 

Wzywa się przeto właś.iciela, aby się 
po cdbiór takowćj w przeciągu roku, li- 
cząc od dnia niniejszego ogłoszenia, zgło- 
sić nicomieszkał, w przeciwnym albo 
[wiem razie z kwotą, o któréj mowa, 
= |w myśl ustawy powszechnćj eywilnćj po- 
stąpionem będzie. 


Magistrat kr. gł. Miasta. 


Kraków dnia 24go Września 1805 r. 


Najnowszy aprobowany 
EE Wynalazek 3a 
Ck. uprzyw. 


Tłuszczna skóry. 


działający na nieprzemakanie o0- 
buwia ze skóry, rzemieni, ubreń 
na konie, nareszcie skór po: 
wozowych, 
z Fabryki 
F. Voglmayera i Spółki 
w WIEDNIU. 
Skład: w mieście „Seilerstatte* 957. 
Cena puszki cynowćj '/-funtowćj 
65 centów, '/„-funtowćj 1 złr. 20 c., 
1-funtowćj 2 złr. 20 cent. w. a. 


Za opakowanie rachuje się 10 c. 
| (3016-4-20) 


Nakładem i czcionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera. 


Uchwała ta podaje się niniejszem do 
publicznej wiadomości, z oznajmieniem, 
iż opłata ta, na tój samćj. podstawie jak 


w terminach do opłaty podatku ezynszo- 
wo-domowego wyznaczonych ratami po- 


I (3141-2-3) 


CZAS z Środy 7 Października 1868. 


Wielkie przez Państwo gwarantowane losowanie 
Najbliższe ciągnienie %1 i 22 Października. 
Cały kapitał wkładowy blisko 


Jednego miliona talarów, 


zostaje interesantom.za pomocą 20.000 wygranych do rozdziału 
przychodzących napowrót zapłacony. a 
Trcfne: talarów 80,000, 40,000, 20,090, 12,000, 8,000, 6,000, 4,000, 
X 3,000, 2,000, 1,000 i t. d. 

Oryginalne losy Państwa kosztują tylko po 7 złe, 3 sztuki 20 złe, za przysłaniem 
kwoty w banknotach. Akurataem wyfeln'eniem poleceń, punktualnem wypłaceniem wygra- 
nych, spiesznem przesłaniem urzędowej listy ciągnienia, spodziewam się i nadal uzy skać zau- 
fanie dotąd u mnie losy biorących, jak również uslużyć w stosunki ze mną wchodzącym, 
przeto polecam się najmocnićj. 

(3135-1-1) 


Izydor Bottenwieser, 
Falirgasse N. 105, Frankfurt a. M. 


, LA m. 
0d 12* do 19” Października r. b. 
trwać będzie ostatnie ciągnienie 
książ. Brunszwicko-kLiincb. wielkiego losowania, 
w którem wyciągnione być muszą 11,000 wygranych na zł. 175,000, 
105,000, 70,000, 35,000 , 17,000,, 14,000, 10,500, 8,750 itd., aż 
do najmniejszych po zł. 82/4. 


Już za msłą kwotę zł 5 za *7/, lesu oryginałuego j a 
Z dito BO |: Sy dtto ŁIOSPBORWEE 
2 dtto „090-044, dłto Ponai, wy- 
3 dtto „ 40 „ cały los oryginalny 


zaś z prawem do wszystkich wygranych po zł. 70 2a cały los i stosun- 
kowo w toj cenie za g; 14 i' Yg losu oryginalnego. można wziąść udział w tój 
tak korzystnćj i pewnój loteryi; za 'pośrednietwem niżój wyrażonego Domu han- 
dlowego, któremu sprzedaż tych losów — pod warunkiem punktualnego roze- 
słania list ciągnienia jako:ćż i wygranych — od Prześwietnćj Komisyi loteryjnćj 
wyłącznie powierzoną została. Jakub $irauss<, 

(Effencten Handlung) w Frankfurcie n M 


OBWIESZCZENIE. 


C k. Dyrekcya dochodów loteryjnych w Wiedniu otwiera znowu VIII wiel- 
ką loteryę pieniężad, która Jego Apostolska Mość, jak wiadomo, wyłącznie tylko 
na cele publiczne ogólaego dobra i dobroczynne najłaskawićj urządzić polecił ; 

Dla téj VHL loteryi, której ciągnienie nastąpi już dnia 9go stycznia 1864, 
został wzięty za podstawą bardzo korzystny plan dla uczestników gry, w którym 
(sza główna wygrana na 100,000 zł, 2gı na 50,000 zł, a-Śsia na 25,000 
al, a oprócz tego wygrane t na 10,000 zł, 4 na 5,000 zł,2 po 4,000 21, 8 po 
3,000 zł, 5 po 2,000 zł, 5 po 4,000 zł, 20 po 500 2l., it d. w ogólnej 
sumie B89O.0©060 zł. ustanowione są. 

7% ceystego zysku tejże loteryi przeznaczona jest, w skutek najwyższego postanowie- 
nia bez wszelkiego potrącenia, jedna połowa na budowę zakładu obłąkanych w Ty 
rolu, na założenie zakładu ochrony wypuszczonych więźniów płci żeńskiej w Wenecyt, 
a w korzystnym wypadku. podług wysokości tejże połowy zysku dla szpitala dzieci 
Stej Anny w Wiedniu i dla szpitala dzieci Franciszka Józefa w Pradze; druga po- 
łowa zaś na założenie stypendyów ręcznych dla ubogich córek, c. k. oficerów, wojsko: 
wych partyj i urzędników, nakoniec na założenie miejsc fumdacyjnych w wyższych za 
kładach edukacyjnych i kompaniach. szkolnych. 

Losy te będą do nabycia w c. k. kasach dochodów Joteryjnych, w e. k. 
urzędach podatkowych i innych, również w c. k. kolekturach loteryjnych i t. p. 
pedpisana sekcya zaś oprócz tego udzieli losów tych chętnie znaczniejszym ku 
pcom, utrzymującym sprzedaż tytoniu hurtowną i częsciową it. p, którzy się; 
wypuszczaniem losów tych zająć życzą, pod następującemi głównemi warunkami : 

Ci z wyż wymienionych osób, które się już sprzedażą losów przy poprzednich po- 
dobnych loteryach trudnili, ze cheq się względem dalszego otrzymania losów porozumieć. 

Te losy sp'zedającym będą udzielane ;w drukowanych opaskach po 10 sztuk w dowolnej 
iloś.i takich opasek, j:dnak nie mniej, jak cała jedna opiska. 

Niesprzedane losy mogą być sekcyi łoteryjnej zwrócone, lub też pocztą przesłane, 
i w sam dzień ciągnienia, lecz na każdy sposób przed samem ciągnieniem. 

Prowizya od sp'z daży oznacza się podłag następują *eg> wymiaru: 

od 1 do 20 sztuk losów wyłącz ie prowizys 20 c. w. a. 
od 1nad 20 do 40 dtto dtto dtto ` 25 dtto 
od 1 mad 40 do 100 dito dtto dtto 30 dtto 

a za każdy sprzelany los nad pierwsze 100 sziuk prowizya 33 o. w. a. 

Sprzedzż l.sów po cenia wyższej, jak na każdym losie jest wymieniona, jest rabronioną. | A 

Wszelkie pisma do podpisanej sekcyi w intares'e tej loteryi Państwa są wolne od stepla. | $ 

Takżə pima i przesyłki pieniężne za losy w kopercie z adresą oznaczoną, jak również 
odpowiedzi przy oddawaria i odbieraniu są wolne od porta, 

Ponieważ loterye Psństwa na cele dobroczynce są przedstębiorstwem urzzdownie kierowa- 
rem i przez c. k, dochody loteryjne gwarantowancm, przcto powinra być przy przyjmowanie 
losów do sprzedały z reguły złożona odpowiednia kaucya mniej więocj w, wartości żądanej ilości 
losów; kaucya ta może być zł.ż'na jako depczyt w gotowiznie lub w papie ach, i takowa zo” |; i 
stanie pctwierdzoną; a pojzamknięciu i zrównaniu rachunku ol losów, z3 zwróceniem potwierd'e 
nia, na powrót oddaną. 

Kaucye hipoteczne nie są dła swćj rozciągłości do przyjęcia odpowiednie, a 
w wekslowe interesa w szczególiości ria może skcya lte'yjna żadną miarą wchedzió; ná- 
tomiast zostanie pisemne zaręczenie akredytowanego domu handlowego w Wiedniu zamiiet re- 
alaej kaucyi przyjęte. Uwolnienia od zloženia kaucyi lub zaręczenia mogą wyjątkowo na: | 3 
stąpić tylko wtedy, jeżeli przez podpisaną stkcyę już zostały udzielone, albo t:ż w sz zegó- È 
łowych wyp dtach zostaną udz'elone. ż: 

Dokładna insttukcya drukowana zawierająca wszystko, co względem sprze- |o% 
daży losów i uiszczenia zapłaty należy zachować, w której szczególnie uwagę | 58 
zwracać trzeba na Ż 43 i 44: względem wypłaty wygranych, potrącenia od tychże | 3% 
50, należytości i przylepiania marek stęplowych na losy wygrywające, udz ela | S% 
się wraz z plinem gry wszystkim żądającym w ces, król, Urzędach loteryjaych 
w Lincu, Pradze, Wenecyi, Bernie, Lwowie, Budzie, Tryeście, Gradcu, Herman- 
stadzie, Temeswarze i Insbruku, niemniej w ck. sekcyi loteryjnejPaństwa w Wie- 
dniu (Salzgries Nr. 20) bezpłatnie. (3136-1-3) 

Wzgłędem zaś otrzymania losów należy się udać wprost do tejże sekcyi, a 
iradniący się sprzedażą tych losów w Wiedniu mają się z nią znosić ustnie. 

Wydawanie loséw zacznie się z dniem przybicia wielkich plakatów. O 
Od c. k. Dyrekcyi loteryjnej, Sekcyi loteryj Państwa na cele ogólnego |$3 

dobra i dobroczynne, 

Wiedeń 16go Września 1865, 


(3132 3-5) 


za katdy sprze- 
dany 108 


Iw 
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BUCHAJE i CIELETA, 


czarno-srokate rasy bernenskiej 
są do nabycia w Państwie HOCHWALD, poczta Freiberg * 
w. Morawii. 


Hochwald we Wrześniu 1863. 
Dyrektor dobr. 


ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY 


kościoła XX, Dominikanów. 
(3101 2-3 


JES" NAUCZYCIEL -ZEY 


Wiadomość w Kantrrze Z. Sroczyńskiego 
w Krakowie, przy ulicy Fioryańskićj N. 335. 


FRANCGISZE 


krawiec damski z Wiednia, 
poleca swój najobficićj zaopatrzony skład z wy 


Płaszczów i płasz- 
czyków Damskich 


% najlepszych i najnowszych materyj w naj- 
gustowniejszym i najmodniejszym kroju po ce- 


Lokal sprzedaży druga buda przy Sukien- 
nieach od rogu ulicy 6. Jana vis-à-vis handlu 
kerzemego W, Fischera b. k budy Bernard: 
Barnerdy, majstra 


z pomnożenia dobrze zakonserwowanej 
jest do sprzedania w ilości od 8 do £© cetna 
rów. — 
Wielopole (Skrzyńskich, na listy frankowane, 0- 
statnia poczta Ropczyce. ( 


ubzymana w dobrym stanie pod N. D. 
29 na Zw.erzjńcu, każdego czasu 


Bliźsza wiadomość u właścicieli na miejscu, 
lab w gmachu Franciszkańskim pod N. D. 165 
na I. piętrze. 


1a I. piętrze. ||| aew aiy (3188-30) 
W doWwapisiidzjąca gruntownie język 


francuzki i niemiecki, i wyższe nauki, szuka 
posady Gruwermantki w domu cbywa 
telskim w Gzlicyi leb inućj prowincyi polskićj. 


breo przyrządzonych potraw, poleca 
'2475-22 .) 
WE. Pokojo pa cenia od 10 do 15 srebroych 
resży na dcbę, 


Nowo otworzony 


w Hotelu Narodowy i 
przy ulicy św. Józefa, 
poleca się łaskawym względom. 
Wchód furtką, wchodząc w ulicę cd 


MAE" Cera presumeracyjna tej mapy 


J. Zajaczkowski. 
si 30 złr. 50 kr. w.a., i można kwotę 


(3108--2), 


K WOL 


w Møgunceyis, 


borem % szelkiego gatunku LE jednego pudelka 45 cent. 


ulicy Brackićj N. 158. 


nach zadziwiająco tanich stałych. 


skuteczniejszy rodzaj lekarskiego 


szewskieżo z Wiednia. 


(3121-3 6) używany z najlepszym skutkiem w 


ze Zackićj (Satz) rozsady, 
robach nerwowych i. schnieniu, 
Bliźsza wiadomość w Zarządzie dóbr cowych i tym podobnych. 
3104-3-8) 


Realność 


mą: „Lobry i Porton,“ 
Cena +- butelki 1 złr. 


„ wclućj ręki do sprzedania. 
z Welke) rę przedania cka N. 158. 


(3153-2-6) 


Polka, w średaim wieku Butelka oryg. 


BE. Astel. 
pod E: T50. 


STYRYJSKI SOK ZIOŁOWY 
key" dla cierpiących na piersi” BPE 


Flaszka po 88 centów w. a. 


Hmgelh ofera 
Kssencya na muszkuły 


Flaszka po 1 złr. w. a. 


i nerwy. 


Bra ićrombholza 


LIKIER ŻOŁĄDKOWY. 


Fiaszka po 52 centów. (3045-4 18) 


Dra Brunna 


WEDA BO UST, (Stomaticon). 


Flaszka po 88 centów. 


ESP" Wszystkich tych pawyżéj wymienionych ariykełów zawsze 
świeżych i w dobrym gatunku dostać można: 
w KRAKOWIE: w Handlu Karola Herrmanna i Jó- 

S zefa Jahnas 

w Białćj, u p. Knausa; — w Bielsku, u p. Prietsche; — w Bochni u p. Niedziel- 
skiego; — w Czerniowcach u p. T. Zacharyasiewicza; — w Jarosławiu u p. J. Ba- 
jana; — w Kołomyi u p. T. Zacharyasiewicza; — w Rzeszowie u p.J. Schaittera;— 
w Tarnopolu u p. M. Schlifki; — w Zaleszczykach u p. Kodrębskiego i Spółki; — 
w Stanisławowie u p. A. Tomanka i Spółki; — we Lwowie u p. Karola Schubutha. 


7w Handlu kemisowym Karola 
Herrmann w Krakowie, ulica Bracka 
(2958-3 8) 


Mapa Administracyjna 


'estwa Gslicyi z wielkiem Księstwem Kra- 
kowskiem i Bukowiną wydana przez ek. ka- 
pitena Kummersbergó, a w'asnością Arteria i 

spółki, będąca jest już zupełnie ukończeną. 

Tejże można dostać w e. k. Archiwum map 
katastralnych w Krakowie i we Lwowie; jako- 
też we wszystkich księgarniach krajowych. 


wyno- 
prenu- 


.meracyjną na powszechie żądanie w trzech 


posiadający język francuzki, pedagogikę; do u- | ratach złożyć, (3124-2.3) 
dzielenia nauki szkół początkowych jednemu 
chłopczykowi, znajdzie umieszczenie na wsi . A sc 

Muzyka fortepianu byłaby pożądaną. Naj przedniejsze 


(UKIERKI RZODKIEWAOWE 


C Dreschera i Fischera 
leczące kaszel i cierpienia piersiowe. Ce- 


Ig" Główny Skład na Avstryę u Ka- 
rola Herrmanna w Krakowie, przy 


Dersch Leberthran, 


prawdziwy wątrobiany Olejek tranowy 
Miętusa czyli Pomuchła, najczystszy i naj- 


tranu 


Lobrego i Porton w Utrechcie, 


choro- 


bach piersiowych i płucowych, w skrofu- 


Ghmiel te g0Towczn y reumatyzmie i dnie, w chroni 


cznych 


wyrzutach skórnych, zapaleniach oczu, cho- 
w 
tek poprzednich chorób piersiowych, płu- 


sku- 


Każda butelka, dla odróżnienia od in- 
nych zwyczajnych gatunków trenu wątro- 
bianego, je:t opatrzona kapslą cynową i fir- 


M” Główny Skład u Karola 
Herrmanna w Krakowie, ul. Bra- 
(3032 3 8) 


WÓDKI GDAŃSKIE: 


złr. ke 


Dubelt Anyżówka, Goldwasser, Kmin- 
kowa, Pomarańczowa, Roztopczyn, — 90 

Wein Anyżówka, Goldwasser, Kmin- 
kowa, Różowa, Waniliowa, Cura- 


Bliższa wiadomość ustn'e czy listownie w Kra- | cao No I. . „ « ©. « «© « „ „1 25 
kowie przy ulicy Jagiellchskiej N. 204 na I Wein Ghircacao, Naclbó tenann 

piętrze. | (3102 3) Wen sy Kümmel, Curacao 
- a EAT E T AE A 

s Tudzież: 

Hotel Rzymski, Jamaicą Rum stary Nr. I. . . . . 1 75 
(Hótel de Rome), gia n aa 
iA lhrehtsatrasse Nerta w WROCŁAWIU,” Arac de Goa . wy ú ? 3 j j , > , 1 50 
Restanracyą, kt ir ziaci = 
PIET homo wrztóona astry "AeA =, dto „Balaia . 1.3 e 


” dniem 30 Września 1865 roku został otwarty 
” A ñowy rodzaj 


HANDLU BŁAWATNEGO 


pod firmą: 


ANTONI CZERNY 


W KRAKOWIE, 


przy Rynku głównym obok Handlu pana Wojczyńskiego I pana Jahna. 
Tea newo urządzony „Hantel utrzymywać glównie będzie wszelkiego ro- 
dzaju towary łokciowe, szczególnićj właściwe dla ludu wiejskiego i inne ta- 
wary w tańszych gatunkach, które dotąd li tylko Z% miastem nabyć można 
było, a mianowicie: 
Wszelkiego rodzaju plócienka, perkaliki, dryle, dreliszki, drelichy, bar- 
chany bisłe, barchany kolorowe, tartany, (hustki wiejskie, chustki derówe, weł- 


niane, drukowane chusteczki małe wełniane, bawełniane, niciane, sukna góral- ” 


skie na płaszcze cd słcty, sukna i dywany na pcdłogi, wieki wybór wszel- 
kich podszewek tak panom krawcom męzkim jak i damskim, szczezólnićj za- 
leca się; kołdry wełaiane, koce, ki fany męzkie w grubszych gatunkach, ka- 
ftaniki, skarpetki i pończochy wełniane, tnanszestry od najtańszych gatunków ; 
płótna zgrzebne, surowe, bielone W grubszych tylko gatunkach, hamany, perkale, 
płyfenie itp. Nakoniec wielki zapas waty najpiękniejszćj białćj i materace g: towe, 
Niżćj podpisany polecając SWJ Skład względom. łaskawój Publiczności, 
to jeszcze dodać muszę, że szanowne damy zajmujące się zakładami dobro- 
czynnemi, jako to: Ochronkami dziesi, niejeden przedmiet tani, praktyczny 
w mym Handlu znajdą. (3127-2-3) Amtoni Czerny. 


